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Przedpłata wynosi: we Lwowie rocen.e 18 itr. —
p&rocznie 9 złr. —  rwanalnie 4 zJr. 50 ot — 
miesięcznie 1 zir. 50 ct

Z przesyłką pocztową w Piiltwll AllstrjłoklB*-
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartał 
nie 6 złr. 50 ct — miesięcznie i  złr. 86 ct

2 przesyłką pocztową za granloę: do całych Niemiec, 
rocznie 16 talarów 20 t:g., kwartalnie 4 tal. 
6 srg ,—  do Francji i Anglji rocwiie 108 raków  
Kwartami j  27 fronaów —  do Belgji ,.Włoch  
bzwa;carji rocznie 80 tr., kwartalnie 20 fr.

M e r  pojedynczy toszteje 8 ct

L w ó w  28. maja.
Mówiliśmy wczoraj o klęsce, która dotknę

ła okolice naszego kraju, nawiedzone powodzią. 
Wskazaliśmy, co potrzeba uczynić na razie, a 
co należy zarządzić, ażeby klęski tego rodzaju 
nie dotykały w przyszłości gruntów, położonych 
nad wodami. W całym świecie cywilizowanym, 
istnieją już ustawy odnośne i zawiązane na io 
podaii wie spółki lub stowarzyszenia, mające na 
celu uregulowanie wód, mogących wyrzą z1 
szkodę. Istnieją one nawet w całej Austrji, z 
w y j ą t k i e m  j e d n e j  Gal i c j i .  Dla czego? 
Spytajmy tych panów, którzy wyprawiali hece 
w Celu uzj skania niby większej „autonomji , a 
w gruncie' nie myśleli o niczem innem, jak tyl
ko o przeszkodzeniu „nowościom", które zdawa
ły im się szkodiiwemi dla ich interesów pry
watnych! ,

Sześć lat temu, wydano ustawę państwową, 
zmieniającą odnoszące się tutaj postanowienia 
kodeksu Cywilnego, i regulującą prawa własno
ści, o ile one mają styczność z nieruchomościa
mi, przez które płynie woda, lub które ulegają 
zalewowi. Ustawa ta uwzględniała prawo sej
mowe wyraźnie wciągające w ich atrybucje spra
wy kultury krajowej. Z tego powodu, pozosta
wiono sejmom uchwalenie norm, na których pod
stawie tworzyć się mogą spółki czyli stowarzy
szenia „regulacji wód.“ (Wassergenossenschaften). 
Oóż się stało? Oto — wszystkie sejmy, w ca- 
łem państwie, uchwaliły już te ustawy, które, o 
ile to być może, zabezpieczają od zalewów oko
lice położone nad wodami — j eden  t y l k o  
isejm g a l i c y j s k i ,  dotychczas nic nie uchwa
lił. Dlaczego nic nie uchwalił? Należy spytać 
si o to tych samych panów, dzięki którym do
tychczas nie indemnizowano propinacji, nie zmie
niono ustawy gminnej, nie zmieniono ustany 
drogowej, nie pomnożono liczby posłów z miast, 
nie dano wyrazu gorącemu życzeniu całego kra
ju, aby sejm sam sobie wybierał swojego prze
wodniczącego, zamiast marszałka, który spyc^t 
z porządku dziennego wszystko, co mu niemiłe. 
Innej odpowiedzi nie mamy... .

Pierwszej nawet, wyżwspomnianej, ogolnej 
ustawy nie wydano bez zapytania sejmów o ich 
znanie. Wówczas to, jeżeli się nie mylimy, w r. 
1x67 trapiła nas swoją nomiczdą stylizacją u- 
uhwała sejmu, dotycząca „regulacji wszystkich 
wód z wyjątkiem morza“ . Gdy Rada państwa 
uchwaliła' potrzebne zmiany w kodeksie cywil
nym, pojawił się w sejmie projekt ustawy, nor
mującej ważne szczegóły, pozostawione ustaw^ 
lawstwu krajowemu. Sejm wyznaczy 
której przewodniczącym był P- Hubmki. W - 
misii byli członkowie, nader pilni 1 nader g 
rąco zajmujący się sprawą, o której mowa, 
przewodniczącemu było mniej pilno jost on 
-wiem właścicielem stawów, i jako takiemu, 
mniej ma zależy na uregulowaniu praw właści
cieli przyległych gruntów. Kłopoce bowiem na
szych „posesjonatów" prócz innych względów 
jeszcze i ta myśl, iż po załatwieniu kwestji re
gulacji rzek i stawów, kapitaliści zagraniczni
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IX.
W  nieście M i od rana było tłumno i gwarno. 

Zajazd „pod kawką“ był zajęty od strychu aż do dołu 
przbz bogatszą część wyborców powiatowych, a repre
zentanci interesów ludu rozłożyli się w sposób patry- 
archalny  na bruku przed zaiazdem, powierzając majo
wemu słońcu obnażone swoje nogi apostolskie, takie 
same, jakim ongi Stwórea świata powierzył najdroższe 
interesa ludzkości, z czego wywiązały się z zupełnem 
uznaniem swego wielkiego mandwtarjusza.

Dzisiaj rzooz podobna przedstawiała się trochę 
inaczej. Kiedy bowiem ongi biedni rybacy o bosych 
nogach nie dali się skusić nawet groźbom rzymskich 
Cezarów nie mówiąc już nic o ich starostach i komi
sarzach, dzi lejsi reprezentanci interesów ludowych 
wielce byli tentowani przez niektóre argumenta Hersz- 
ka, znanego w całem mieście faktora.

—  N y  Kuba! szrptał rudowłosy kusicie! do chło
pa atletycznej postawy, który wschodnim obyczajem 
na tak wielką uroczystość ubrał się w nowy kożuch 
barani, co mu jeszcze bardziej fantazję rozgrzewało—  
ny Kuba, na co wam głodować na pana Jana, alboż 
to pan Jan wypił kiedy z wami kieliszek wódki 
w karczmie, albo postawił wan. miskę z kapustą przy 
swoim stole ? Co pan Jan zrobił dla war dubrego ? 
A gdyście na podatek potrzebowali pieniędzy, kto 
wam dał? A przecież nikt inny, jak Jankiel Sussman ? 
A  co, nieprawda ?

Reprezentant interesów ludowych, wybrany przez 
pięć gromad , aby przy wyborze rady powiatów j do
rzucił swój pięciogromadny głos na szalę wyborów, 
odwinął kożuch z ogorzałych piersi, ni których były 
ślady twardej pracy i długo myślał nad mądrą mową 
Herszka. Herszko miał bowiem słusznnsć, że Jankiel 
©uaeman pożyczył mu pieniędzy na podatek i wyra-

spadna na nas jak szarańcza, i wyzyskają nasze 
„woóy“ . Jak gdybyśmy sami korzystać z tych 
”wód“ nie umieli" i nie mogli! Dość, że komi
sja nic nie zrobiła, i że p. Hubicki przy zam
knięciu sejmu tłumaczył się „brakiem czasu1'— 
miał bowiem za sobą zaledwie kilka tygodni, 
podczas których mógł przedłożyć jaki elaborat 
komisyjny sejmowi.

Częste klęski nawiedzające kraj z powudu 
zalewów, zniewoliły nakoniec rząd Jo wniesie
nia w sejmie projektu, dotyczącego tworzenia 
stowarzyszeń wodnych (Wassergenossenschaften). 
Sejm —■ odesłał ten projekt do Wydziału kra
jowego, i tam  on s p o c z y w a  d o t y c h c z a s ,  
wraz z wieloma innemi, poczęści nawet wfc- 
żniejszemi!

Mieszkańcy okolic zalanych wodą, właści
ciele gruntów zniszczonych powodzią, błogosław
cie waszych reprezentantów zasiadających w 
sejmie, błogosławcie wysoki Wydział krajowy! 
Jeżeli ’ bowiem i na przyszłość od klęsk, które 
was dotknęły, ratować was może jedynie ręka 
Opatrzności i modlitwa 0 0 . jezuitów —- zawdzię
czacie to wyłącznie ojczymom waszej ojczyzny, 
i JO. księciu panu, który według własnego ze
znania, nie miał dotychczas sposobności zajmo
wać się waszemi sprawami, bo pilnował Herza 
i Ofenheima. Ale teraz juz JO. książę porzucił 
ze wszystkiem koleje żelazne 1 poświęci się 0 - 
czywiście z całą gorliwością tym drobiazgom 
kijowym . Chwalmy więc Pana : pocieszajmy 
się, że będzie lepiej!

GŁOSY z k r a j u .
K r a k ó w  26. maja. (W  sprawie reformy wybór-
\ Zsradzaiąc się zupełnie ze zdaniem waszego ko- 

respondenta z pod Lwowa (N. 117 Dz. P ) ,  iż w te j  
c h w . l i  domagać się trzeba przede wszystkiem zm o-
o n i e n i a  s e j m u  przez powiększenie liczby posłów z 
miast, dodam do przytoczonych przez niego motywów 
jeszcze jeden, wojem zdaniem bardzo ważny.

Wiecie, jak wszelkie reformy idą u nas oporem, 
jak długiego potrzeba czasu, zanim się myśl jakaś, 
dążąca do naprawy naszych sto -rnków, w umysłach 
ogółu przyjmie, skrystalizuje, nabierze formy wyraźne. 
D o ra ćy k in e j reformy wyborczej jeszcze wojem zdą- 
niem opinja nie jest przygotowaną, i sejm me jest 
przygotowanym. Czują wszysoy jej potrzebę, wiedzą 
wszyscy, iż od niej zawisł przeważnie Li u unek spraw 
wewnętrznych kraju, i nie masz prawie nikogo, ktoby 
przy zasadniczem np. postawieniu kwestji, czy należy 
reformę taką przedsiębrać, nie głosował zs tem. Ale 
gdy postawimy druga kwestję —  tutaj najważniejszą—  
j a k  reformy dokonać, w jaki sposób potworzyć okrę- 
Iri iaki w ynaleźć census —  ci co jednomyślnie za re
formą głosowali, rozlecą się wnet na tysiączne grupy 
i stronnictwa, każdy bowiem inaczej ją  sobie wyobra
ża. Do tej kwestji kraj jest jeszcze tak mało Przygo
towanym, iż g d jb y  ją  w tym roku  p o s t a w n n o ^  po
rządku dziennym sejmu naszego, ledwie 0 . 
może i do dziesięciu lat doczekaliby<= n j Bię ]< J oz 
wiązania. A  tymczasem szedłby dotychczasowy y- 
bem dawny szlendrjan sejmowy, władałaby a ej o 
tychczasowa większość bez żadnego ograniczeni - 
mi kraju —  brak sił w sejmie jak dotąd tak i na a
oieżkoby Bię krajowi dawał uczuć. . . .

Inaczej rzecz się ma z kwestją wzmocnienia J-
mu przez powiększenie liczby posłów ■i /
ona grunt z dawna już p-zygotowany i w opi .) P
JowuUgo~z^wmIkiej b iedy ./ U d ^ n T ^ J t m * *  ^  , 
tego ludzkiego uczynku, me widział poczciwy y 
ca strony ujemnej, k tó r a *  mu p r W ; ^ f *  je_ 
p o u c z o n e  pieniądze robił Janklowi całe lato ^
• “  ie pszenicą m natura, która d w a  ra j

,‘ T  X  m  p o ły o L u  A is ik o o w n y  w jb o r c  
J 7 „ L o  •• L oa W U k a  ozysto 

S S i e l  " o b “ « u  wygodą i p o r iw o l  -  -

miłosierdzie,
wtedy, gdy nikt ratować me chcia _  stano-

Biedny włościanin nie brał tej sp /  
wiska rachunku, ale ze stanowiska uczuci r ’jcj,wę 
żna śmiało powiedzieć, cz y n iło  mu zaszczyt. tQ
oddał rzetelnie Janklowi i nie tylko nie mi , . 
do niego żadnego żalu, ale przeciw n ie  b y ł  mu

^Inaczej przedstawiłaby się ta rzecz 
chłopu, gdyby on miał w gromadzie jakąś s:kar ^  
do której w razie potrzeby mógłby e ęgna6 - . w
łą opłatą coś pożyczyć ! A le że tej skarbon* 
gromadzie ani w mieście me było, tylko byt _ .
który mógł dać lub nie dać, a przecież dał 1 ° 
tyle ile potrzeba, jakże mu w trójnasób nie odda , J 
śli Bóg dał plon obfity? ,

—  Ta prawdę mówicie panie E erszku — 0 
reprezentant — jeżeli Jankiel nie da, to alj j  t

i człek musiałby chudobę swoją sprzedać, aby 0 
cesarzowi co cesarskie jak ksiądz proboszcz ®~iwl 
ale widzicie, na oo to Janklowi tego, aby hy Przy 
tym nowym urzędzie? .

—  Ny, ja wam to lepiej opowiem, mówił a j 
wysłany dyplomata —  ale tutaj jakoś tak wszyst lego 
mówić nie można! Chodźmy na róg —  PoC* z 0 ą 
wiohę — tam pogadamy bliżej!

Mandatarjusz ludu spojrzał z pewnem nieokreslo- 
nem uczuciem na złotą wickę i głośno splunął na 
bruk miejski. Niżej złotej wiehy były drzwi szklan- 
ne, czerwonemi firankami przesłonione. Przez te czer
wone przezrocze migały się wewnątrz jaKieś postacie 
szczęśliwe, które się ściskały i całowały, a gdy wła  ̂
śnie w toj chwili mularz z czerwonym nosem drzwi 
otworzył wypłynął ztamtąd razem z atmosfer^ nar
kotyczną rodzimą, ludowy śpiew, który melancholijnie 
zapraszał do miłości, uścisków i kielicha.

blicznej i w sejmie samym. Już na pierwszej swej 
sesji powziął sejm uchwałę (25. kwietnia 1861) wyra
żającą potrzebę powiększenia liczby posłów z miaśt i 
ponowił ją następnie 29. stycznia 1863. W ydzia ł 
krajowy w skutek polecenia sejmu przedlożyi w roku 
1866 wniosek, według którego sejm liczyłby 34 po_ 
słów z miast tat iż do 20 obecnie wybieranych 
przj byłoby jeszcze 14 wybranych z okręgów powsta
łych przez połączenie pu kilka miast i miasteczjk. 
W niosek ten nie uzyskał wymaganej większości g ło 
sów, w skutek czego W ydział przedłożył na następnej 
seęh drugi nie tworząc już okręgów, ale wprost zwię
kszając liczbę miast wybierających postów. W niosek 
ten przyjęty 30. grudnia 1866 nie uzyskał jak wiado
mo aukcji z powodu braku iednej trzeciej części g ło 
su. Następnie przedkładał W ydział krajowy wnioski 
tej samej treści w latach 1868 i 1869 —  lecz na obu 
tych sesjach utonęły te wnioski w komisjach Od te
go czasu W ydział krajowy zapomniał o tej sprawie__
czy może zajmował się zasadniczą reformą? Zastąpi
ła go w skutek tego inicjatywa posłów Chrzanowskie
go, Ziemiałkowskiego i Kabata, którzy w r. 1871 po
stawili wniosek powiększenia liczby posłów miejskich 
z 20 na 40. Odesłany do komisji uległ on tam zna
cznemu okrojeniu, komisja bowiem przyjęła tylko cy 
frę 32. I  w tej jednak formie nie został oi uchwa
lonym, ks. marszałek bowiem w troskliwości swej o 
inne ważniejsze sprawy krajowe jak np. o ochronę 
ptaszków, kozic i świstaków —*■ położył go na porząd
ku dziennym ostatniego dopiero posiedzenia, kiedy o 
wymaganym komplecie iji nie można już było myśleć. 
Na następnej sesji (1872) ciż sami posłowie znowu z 
tym wnioskiem przed sejmem stanęli, zmieniwszy go 
już zupełnie według uchwał komisji —  ale i teraz u- 
tonął w komisji i nie doczekał się załatwienia. W  ro
ku 1873 zapewne zniechęceni dotychczasoweo. niepo
wodzeniem —  już go posłowie ci nie ponawiali.

Owoż d o  c z . t e r e c h  uchwałach sejmu, po tyluż 
uchwałach W yaziału krajowego, po sześciu uchwałach 
komisji o potrzebie powiększenia liczby posłów z miast, 
po zupełnem opracowaniu na poprzednich sesjach ma- 
terjału statystycznego, po oswojeniu się i sejmu » opi- 
nji publicznej z tą sprawą —  sądzę, że przy pewnym 
tylko nacisku ze strony kilku energicznych posłów i 
ze strony opinu publicznej, po petycjach z miast inte
resowanych i nieinteresowauycb w tym wniosku; po- 
winienby on w tym roku ostatecznego doczekać się 
załatwienia, i ma niezawodnie więcej szans powodze
nia aniżeli radykalna, głęboko sięgająca reforma.

Donosiliście o przygotowującym się zjeździe bur
mistrzów. Zgromadzenie takie reprezentantów miast 
byłoby najwłaściwszem ciałem do ujęcia tej spiawy 
w swe ręce —  . spodziewać się, że się nią zajmie
gorliwie. —  — -----

L w ó w  27- maja. (Likwidacja szkód elementarnych 
i  podatki). W  artykule o klęskach elementarnych w 
Dzienniku Polskia poruszyliśoie kwestję odpisania z 
tego powodu podatków. Sądzę że to nie wystarcza i 
żądać by trzeba: 1) aby nie z taką fiskalną ścisłością 
pp. inspektorowie szkody likwidowali; 2) aby przy
zwalano ulgę w podatku także za szkody wyrządzone 
ulewami deszczów, mrozami, śnieżycą i w ogóle takim 
i klęe si euraentarne obfitym majem jak tegoroczny; 
3) aby k a ż d ą  s z k o d ę ,  klęską elementarną wyrzą- 
czont w zien iopłodach, zaliczono przynajmniej do u- 
szkodzeń w 2/6 czyli pierwszego Btopma; 4) aby przy
znano ulgę w podatku także od parcel dotkniętych 
klęską elementarną, i w skutek tego dosiewaną lub 
powtórnie obsianą; 5) abv zniszczenie ziemiopłodów 
przez myszy zaliczono do k lęsk , dla których udziela 
BiQ ulgę w podatku. W edług tego bow»em, co opiszę, 
nader chudo i Bmutno wypadnie wynik łyoh majo
wych likwidacyy J

Z  powodu klęski żywiołowej, tak zwanej elemen- 
_rarnej, dozwala rząd ulgi podatkowej według obecnie

. W yborca splunął po raz drugi i wstrząs: gwałto
wnie kędzierżawą głową.

. ■Podobny jemu, bosemi nogami chodzący czło
wiek, był wpraw 'zie ongi kuszony i to nie przez Her- 
i zB o w łapserdaku, ale. przez Cezara w popurowym 
płaszczu, a przecież nie uległ pokusie! Bal tamtemu 
nietrudno było zwalczyń pokusę. Cóż mu bowiem Ce
zar m ógł obiecywać ? Zaszczyty, dostatki, bugactwa... 
cóż to wszystko znaczy dla człowieka, którw cały boży 
dziei pracuje i przywykł boso chodzić?... A le kieli
szek kminkówki w tym narożnym szynku, gdzie tait 
wesoło ludziska Bpiewają... to wcale oo innego 1 Zre
sztą przecież to jeszcze nie tak złego kieliszek wódki? 
Panowie piją w cukierni a chłop w szynku. D o tego 
i tak trzeba jeszcze czekać na wybory może do po 
łudnia, a tu mgli coś w żołądku!...

Kilka razy jeszcze ns podszepty kuBiciela ruszył 
wybo-ca ked";.erżawą g łow ą , ale w końcu powstał 
z bruku, strzęp a v kożuch , w ozem mu Eerszko su
miennie dopomógł i leniwym krokiem, jakbj go coś 
nazad ciągnęło puścił się ukośną drogą na róg, pod 
złotą wichę.

Pozostali towarzysze jego tęsknym zwrokiem spoj
rzeli na szczęśliwego, któremu dzisiaj niebs tak sprzy
jały, obdarzając go tak smacznym częstunkiem.

Kiedy to na Lwem sk"zydle reprezentantów lu
dowych się działo, na pra» em skrzydle odbywała się 
pokusa innego rodzarn. Jakaś nizka figurka w dłu
gim, u dołu irocnę zabłoconym surducie z rękawami 
znacznie dłuższemi od ręki ubliżyła się do chudego 
chłopa w guni brunatnej z fantazją ubranego i uśmie
chnęła się do niego całą twarzą gładko ogoloną.

—  Czujesz Dymytro, rzekł mały człowieczek trą- 
cająo łaskawie końcem szerokiego buta o ramie drze
miącego wyborcy —  czuiesz —  ta na szczo wam pa- 
niw do sobranja — ja wam radżu nass.oho kanonyk 
kotoryj znaL wsio, szczo wam potreba!

Ti> zaczął mały człowiec :el Dymitrowi domowym 
jego językiem opowiadać, jakie korzyści dla powiatu 
spłynąć mogą, jeśi1 zamiast jiaua (rrzugorza z Jasio
wa wejdzie do rady przewielebny prałat, który nie- 
tylko postara się jak najprędzej o zaspokojenie wszy
stkich włościańskich pretensji do dworow, ale nawet 
każdej gromadzie wyjedna u cesarza spory kawał la
su na potrzeby domowe. Mówił także o drożyźnie 
soli i wódki, tych dwóch kardynalnych podstawach 
życia ludzkiego i obiecał zmniejszenie: ceny jednej i 
drugiej.

P rodpntę  I tgfiszenli przyjM ja: we
Bióro adminiitracji „Dziennika Polskiego11 przy 
placn Halickim i A jencja  A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we WlsdnlC, w Hamburgu, Frank
furcie n. M., w Berlinie, w Lipską Bazylei 
[Szwajcarj i] < Wreolawlu pp. Hassenstein k  Vo- 
gler, w Wiedniu: F. LSb, R. Mossc, 

Ogłoszenia pnyjmnją sig sa opłatą 6 ct od miejsca 
objętość jednego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct ta 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z plsnlądzml m ają by ć  przesyłane f r a n c i  do 
Aiuni- istracji„D ziennika F ols1 ie g o 11.— L isty  rekla 
m acyjne nie opieczętow ano m e podlegają  op łacie

-jiŁLYJtfo Mateja nie m a c i

obowiązujących ustaw jeno w wypadkach gradobicia, 
wylewu rzek, burzy połączonej z nawałnicą, zwanej 
vulgo urwaniem chmury.

Ulewne deszcze, mrozy, śniegi w m aju , a co nie 
daj Boże! i w czerwcu, to rzecz zwyczajna w Baren- 
landzie! —  klęski więc jak obecnie, od przeszło 3 ty
godni trwaiące deszcze na przemian ze śnieżycą, gra
dem, mrozami, mimo że zniszczyły oziminy i wiosen
ne zasiewy, wcale n ic , lub jeno w bardzo rzadkich 
wypadkach kwalifikują się do likwidacji, choć większą 
szkodę wyrządziły, jak chwilowy grad. Lecz nawet w 
wypadkach ulagalizowanych ustawą, jako klęski ele
mentarne, przyzwala rząd ulgę w podatku gruntowym 
jeno, jeżeli komisja ad hoc delegowana —  prawdę po- 
wiod—awszy komisją kierujący urzędnik —  uzna, że 
szkoda wynosi p r z y n a j m n i e j  t r z e c i ą  c z n ś ó  ca
łorocznego pożytku, spodziewanego z dotyczącej par- 

j .  Szkody niżej tego minimum nie kwalifikują się 
według ustaw, do likwidacji.

Dalszo stopnie uszkodzenia są, według prawa, 
t y l k o  w połowie i w całorocznym pożytku ir spe.

By tam się, czy potrafi najpraktyczniejszy rzeczo
znawca, jeszcze do tego z obcej gminy, tak dokładnie 
ocenić stosunek czyli stopień uszkodzenia, aby m ógł 
sumiennie orzec, że szkoda ztąd nie wynosi mniej lub 
więcej niżeli 2/6, 3/ff lub i]j6 całorocznego spodziewane
go pożytku z parceli klęską dotkniętej, a bardziej, 
gdy klęska taka nawiedzi kraj, jak obecnie w maju. 
A  jukiegbż zdania można oczekiwać w tym względzie 
od zwykle do tych komisyj używanych włościan - rze
czoznawców, których wójt sąsiedniej gminy według 
.podobania wyseła do komisyj ? I  przez tak złozoną 

komisję, każda niżej 2;6 części całorocznego pożytku 
in spe oszacowanu szkoda, odpada, według ustawy, ja- 

o nie podlegając! likwidacji. —  Nie jest że to rażą
cą niesprawiedliwością?

^ ecz dosyć na tem. Nie doznają ulgi w po
datku także parcele, jakkolwiek bardzo zniszczone u- 
legalizowaną klęską elementarną, którą zapobiegliwy 
i pracowity kmiotek w pocie czoła znowu uprawi, z 
namułu, z kamień' o czy ści, w yrów na, przeorze i no- 
wym, t r j  tle na 100 p^oc do jesieni pożyczonem ziai 
nem powtórnie zasieje, aby przecież mieć jakiś poży- 
tek, a co obecnie w całym kraju, na bardzo widlu 
parcelach częściowo lub całkiem będzie musiało na
stąpić.

Panowie przy zielonym stoliku rozumują według 
litery prawa tak: kiedy zasiał, będzie zbierał, a jeżeli 
ma co zbierać, więc ma pożytek z gruntu — ergo nie 
utracił takowego, winieu zatem od niego podatek ro
czny opłacić —  a te dosiewy, lub powtórne zasiewy, 
to jeno zwiększony wydatek na uprawę roli, co nawet 
z wiosną, przy pospolitem gospodarowaniu, w tym 
Bftrenłandzie prawie corocznie się trafia.

W ycbodząo jednak z racjonalnego i bumienne^ o  
przekonanie że nawet naimniejsza klęska żywiołowa 
wyrządza szkody dosyć dotkliwe, które szczególniej 
Przy  lrkwidacji do 14 dni po kiesce nie dadzą się na- 
urzud ob liczy ć , a tem mniej według danych trzech 
stopni uklasyfikować; wychodząc dalej z zasady, że w 
wątpliwych wypadkach co do wysokości szkody raczej 
powinien skarb państwa, który i tak ci poszkodowani 
częścią swego pożytku zasilają, ponieść pozorną utratę, 
niż krzywdzić i tak klęską pokrzyw dzonego, sądzę, 
że należałoby raczej L ć w odwrotnym Btosunku i k a 
ż d ą  z powodu klęski żywiołowej w ziemiopłodach 
doznaną, a przez komisję nawet niżej 2/6 części cało
rocznego pożytku ocenioną szkodę, z a l i c z y ć  d o  
p i e r w s z e g o  s t o p n i a ,  czyli w 1j3 części itd., któż 
bowiem z rolników nie doświadczyć tego, że szkoda, którą 
sam na razie uważał jako nieznaczną, przy zbiorach 
pokazała się bardzo dotkliwą ?

Przez to sapob egłoby się i tej niesprawiedliwo
ści, że czasem bardziej poszkodowani nie otrzymują 
żadnej ulgi w podatku, albo mniejszą, niżeli mniej lub 
równo poszkodowaui, a czemu przy dzisiejszych usta-

Chudy chłop w brunatnej guni usiadł wygodnie 
na ziemi, aby te słowa należycie w głowie swojej rO' 
zebrąć, a tymczasem zręczny kusiciel roztaczał przed 
jego oczyma rozkoszny obraz przyszłości, w której, 
ani panów ani szarwarków nib będzie, ale za to będzie 
ziemia płynąć rzekami miodu i mleka tak jak ongi 
bywało, kiedy panuwie do niej nie przywędrowali!

Chłop schylił g  owe na piersi, bo mu jakoś bar
dzo zaciężyła, trudno jednak wiedzieć, cc mu tak bar
dzo zaważyło.

W  same centrum wyborców śmiało uderzył nowy 
apostoł. Miał na sobie ubiór wytarty, a twarz okazy
wała, ż t mu różnie w życiu bywało.

Mężowie ludu zawołał z powagą uodkręcając 
mały wąsL —  wasze interesa nie łączą się z intere
sami tych, którzy się z wam? styKają. Czyż sąsiad 
z sąsiadem jest kiedy w zgodzie, jeżeli okap jednego 
drugiemu dokucza, albo jeśli dym z komina idzie dru
giemu wprost do chałupy ? Czy nawet rodzeni braoia 
nie icłooą się z sobą i nie procesują, jeśli mają pola 
o miedzę od siebie odlegle ? A  oóż dopiero mówić o 
dworach i waszych wielebnych pasterzach! Czyż dwo
ru interesa nie są takie, które interesom gromady się 
sprzeciwiają? C zyi dwór nie mówi zawsze t a k ,  a 
gromada na to odpowiada: nie! A  wasi wielebni pa
sterze, czyż nie każą wam się drogo opłacać gdy się 
rodzicie, gdy w związki małżeńskie wstępujecie i wre
szcie umieracie? Czyż więc takim ludziom możecii 
powierzyć wasze sprawy, wasze najdroższe i naj
skrytsze życzenia, wasze słuszne żale i żałoby? 
A  któż w takim razie zasłużyłby na wasze zaufanie? 
Oto ja wam powiadam —  ludzie, którzy już i tak 
często wam doradzają, w imieniu waszem piszą do 
starosty i cesarza —  ludzie, których znacie sami, bo 
często z nimi mówicie przy każdym waszym procesie 
ze dworem, przy każdej żałobie i nadziei waszej!

Pokątny mecenab mówił ja sn o , długo i szeroko 
o prawach ludu, i byłby może nieochybny skutek o- 
siągnąl, gdyby nie był socjainemi maksymami tak 
głowę chłopu zamącił , że tenże już nic przed sobą 
nie widział, prócz szklannych drzwi narożnego szyn
ku, dokąd był poszedł z Herszkiem szczęk Lwy jego 
towarz^ sz.

Pomiędzy szeregi reprezentantów ludowych uwi
jało się jeszcze mnóstwo innych doradzców , których 
tutaj bliżej trudno określić. Byli nawet i ta c j, którzy 
na dłoni okazywali jakieś bilety hankow e, kióreby 
chętnib na rzecz ich interesów poświęcono.
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wach i  składzie komisji najsuip-enniejszy nawet urzę
dnik według przepisów zapobiedz ni może, zwłaszcza, 
że zwykle sam żadnyoh nie posiada wiadomości agro
nomicznych i tych nawet u właścicieli większych po
siadłości zapożyczyć nie może.

Chłopski rozum naszego Kmiotka stara się wpra
wdzie wyrównać tę nieprawość, rozdzielająo gminie 
przyznany opust podatku gruntowego nie według o- 
bliczenia rządowego dla pojedynczych podatkujących, 
jeao według ocenienia rady gminnej między poszko
dowanych, lecz na to trzeba sumiennej rady, jeszcze 
su nienniejszego wójta, a bardziej sumiennego pisarza 
gminnego —  a wiadomo, że ci zwykle oglądają się , 
aby im sie coś okroiło przy takiej repartycji. Zresztą 

• niechnoby pan inspektłr z łaPał teh na takiej dowol
ności, nalałby im dujiaro sadła za skórę.'

Prócz tego należałoby wypadki pod pozycją 4. o- 
mówione przyjąć najmniej od 2/6 do 3/6 szkody cało
rocznego pożytku, a to w miarę, jaką część parceli 
klęBka elementarna dotknęła, czy była oziminą, lub 
jarzyną obsiana, i czy po klęsce a zatem powtórnie 
c<>,!ą lub część parceli, czy ziarnem twardem lub mięk- 
kiem zasiano.

Co do tegorocznej klęski, która mniej więcej cały 
kraj nawidziła; powinneby towarzystwa agronomi ozne 
w połączeniu z wydziałami powiaiowemi i W ydziałem 
kraj. wyjednać u rządu.

1. aby wyjątkowo na ten r o k , prócz wypadków 
kwalifikujących się do likw idacy j, nwolnił kraj cały 
od pewnej, np. Vio części podatku gruntowego z do 
datkam i;

2. aby przynajmniej posiadaczy do 5 morgów 
gruntu, a zatem przeważnie z pracy rąk ży ją cych , aż 
do ukończenia żniw uwolnił od wszelkiej egzekucji 
celem przymusowego ściągania podatków gruntowych 
i dom owych;

3. aby większych posiadaczy, płacących wyżej 
50 złr. r—iznego podatku, uwolnił na ten rok od od
setek zwłoki z powodu nieuiszczenia w terminie po
datku gruntowego.

A  kiedy już rozpisałem się o klęskach, które nasz 
biedny kraj rolniczy nawiedzają, muszę podnieść, jak 
niesprawiedliwym jest rząd odmawiający ulgę w po
datkach za szkody z powodu zniszczenia ziemiopłodów 
przez myszy.

Snąć me musiała być taka płodność u tych zwie
rzątek wtedy i w tym kraju, kiedy i gdzie ,kładano 
ustawy o ulgach w podatku z powodu różnych klęsk, 
jaka od kilku lat na przemian miejscowo w naszym 
kraju się pokazuje, a to są polskie myszy, które nie 
tylko ziemiopłodom są szkodliwe, lecz nawet kró
lom niebezpieczne, jak historja o Fopielu opowiada I

Kto tego me widział, nie uwierzy, że nie na 
ćwierci, lecz na korce można mierzyć przypadkowo 
odkryte zapasy w zbożu i strączkowych płodach na- 
auoszone przez myszy do nór na zimowlę.

Najlepszą wskazówką, gdzie myszy się w ’ masie 
pojawiają, są wrony, gawrony, kruki itp. ptactwo, któ
re tysiącami, krociami, jak  na plac pobojowiska zlatu
je  się na żer, czego dowodem powiaty stryjski, kału- 
ski, Samborski i wiele innych.

To plaga gorsza od szarańczy, bo trwa przez kil
ka miesięcy, bo rok cały i zniszczy często wyżej po
łow y całorocznego pożytku. 1 tu powinne te same or
ganu i władze agronomiczne i autonomiczne wziąć się 
za ręce i zniewolić rząd do wydania ustawy o ulgach 
w podatku z powodu „zczególnego apetytu myszy W 
plony pewnej niwy.

W  tym celu miałby właćoiciei, a względnie gmi
na, do której te nieproszone goście en masse zawitaj*, 
duiuóśc o tern zaraz starostwu, a likwidacja szkody 
doznanej mniejszem niezawodnie podpadnie trudno
ściom niżeli przy klęskach elementarnych.

Korespondencje polityczne „Dz. P olsfclio .”
L on d yn  22. maja.

(T. D .j,W czora j n.:ał miejsce proces u Lorda Ma 
jora między p. Potockim a Poles’em.

Poles, jak wam donosiłem w ostatniej korespon- 
cji, żyd polski, znany ajent moskiewski a szpieg pru- 
3ki, nu parę dni przed przy > uzdem do Londynu cara, 
porozsyłał telegramy z rozkazu ambasady moskiew
skiej do prapy europejskiej, jakoby Polacy gremialnie 
mieli zamiar przesłać carowi prośbę o amnestję. I 
wasz dziennik podał tę wiaaomość z zapytaniem i za
strzeżeniem.

Zanim południe nadeszło, było już w głowach 
przedstawicieli ludowych tak mroczno i ciemno, tyle 
irazenuw i maksym przyszłości k łóciło się tam razem, 
że nawet owe cic inności egipskie b y ły  niczem wobeo 
tych wyborowych ciemności. Nawet ludzie dobrzy i 
szlachetni przyczynili się do tego ch-osu w głowach 
chłopskich. Zaczynali oni zawsze perory swoje od A - 
dama i -Ewy, powoływali się na Boga i na histoiję i 
w rezultacie uznając obecną niedolę, pocieszali bie- 
duyoh opieką Matki Boskiej Kamienieckiej i obiecy
wali lepszą nadzieję.

Na chłopski rozum i chłopskie serca nie sprawiło 
to żadnego wrażenia. Jednych rzeczy rozum chłopski 
na szczęście swoje wcale nie zrozumiał, a drugich na 
nieszczęście pojąć nie mógł. Dziwiło ich, dla czego to 
tylko w dniu, gdy są jakie wybory, tak słodko i 
dźwięcznie do nich przemawiano — a w innych dniach 
i pies o nich nie pytał

To też bardzo było naturalnem, że z pomiędzy 
ludowych reprezentantów wynurzył się wysoki chłop 
w białawej guni i słomianym kapelusza na głowie i 

.rsek ł:
—  Panowie gromada! Od rana szepoą nam to i 

owo do ucha i złudku do nas się śmieją. Jeden po
wiada, że p»n dworski to nasz wróg samo v. i ty— drugi 
mówi, ż e o j  księżom nie wierzyć —  trzeci powiada, że 
adwokaci i sędziowie ze skóry nas obdzierają. Nie jest 
to tak bez prawdy, chociaż nuże jeden i drugi prze
holował. Owóż najlepiej będzie, jeśli tych wszystkich 
na boku zostawimy, a do rady wybierzemy jednego z 
pośród nas, chłopa z chłopow, który przecież jak  mó
wią, gromady nie zdradzi!

Takie wyjście z bałamutnej sytuacji wydało się 
włościanom bardzo naturalne. Wskazano im środkiwy 
prąd między Scyllą a Charybdą, i tym prądem byliby 
i -szyscy popłynęli, gdyby niektóre drobne okoliczno- 
śoi życia ludzkiego, które w postaci długów wekslo
w ych zarówno chłopa jak i szlachcica dręczą, nie by ły  
w płynęły na rozstrzelenie głosów. Nawet atleta z kę
dzierzawą głową, który z narożnego szynku już był 
do swoich towarzyszów p ow rócił, ruszał długo do 
Herszka ramionami, póki tenże zupełnie go nie uspo
koił jakiemiś tajemniczemi argumentami. Tenże sam 
Herszko zapewnie i z kilkoma innym zrobił dobry 
interes, bo miał minę wesołą, podczas gdy tamci byli 
zafrasouan i przygnębieni.

To sam o, tylko w gładszej formie i z większą 
dyplomacją odbywało się w zajeździe pod kawką. Tu 
zgromadzili się wyborcy, którzy nie byli bosi jak  przed- 
stawioiele ludu, ale mieli porządne buty i rękawiczki 
B yła jednak między nimi ta różnica, że jedni do swo
jej narady użyli wprost sali bilardowej, drudzy zaś
B&radsaU ii? w zamkui$ty<}\ pokojach. (CL i,  a

Oburzony tym czynem właśeioiel sklepu staroży
tności i sziuki, Potocki, napisał list do Polesa, pytając 
się go, jakiem  pra? em ośmiela się Występować w imie
niu Polaków —  on, ajent moskiewski od lat wiciu, 
szpieg pruski i złodziej. Mająo taki dowód obrazy w 
ręku czelny P oles, pozywa Potockiego o obrazę. Na 
sąd przyszło trzydziestu Polaków, jako świadków za 
Potockim.

Sędzia prezydujący znalazł się bardzo zręoznie ą 
przychylnie dla Polaków. Kwest ja złodziejstwa byja 
najtrudniejsza Polesowi do dowiedzenia, F rezydujący 
badając spiawę, robi raptowny zwrot do Polesa, py
tając się g o : „Jaki pan miałeś udział w wyprawie Ła
pińskiego i o co to pana obwiniają?* —  Pole* nieco 
zmięszany niezgrabnie się tłum aczy: „Obwiniają mnie, 
że od czasu udziału mego w wyprawie Łapińskiego, 
dwie fregaty zaczęły pilnować okręt przeznaczony do 
wyprawy."

P r e z y d u ją c y .,P r z e r w ijm y  tę sprawę, gdyż j 08t 
zanadto drażliwa i za dalekoby nas w dzisiejszych 
stosunkach zaprowadziła. W zywam  pana p. Poles, a- 
byś odtąd przestał mięszać się do spra*; i interesów 
polskich —  ja k  również i pana Potockiego, aby juz 
więcej nie pisał listów obelżywych do *olesa.“

Tak się ta spraw a skończyła , zdemaskowaniem i 
moralnem spoliczkowrnłdna Polesa mimo to my się 
tu wszyscy dziwimy, że Potocki p- zystał na podobny 
rezultat, mając wszelkie prawa zupełnego zadosyćuczy- 
nienia dla siebie.

Teraz łatwo można uzupełnić wczorajszą wiado
mość o liście Polesa do redaktora Daily F ew s ,^  któ
rym zapewnia o zupełnej dla Polaków amnestji. Isto
tnie kióryś z rządowych dzienników moskiewskich 
wydrukował, że ci wszyscy, którzy wyjechali bez pa 
szDortó w,-wracać mo g ą ? !  A  kiedyż nie m ogli? Aa- 
chodzi tylko kweslja, co będzie po pow rocie? N are
szcie powinni zię M oskal, raz już oduczyć tych blag, 
w które nikt nie wierzy, a które w rezultacie kom
promitują ich samych. W  końcu w Europie wejdzie 
w przysłowie, odpowiadać temu, kto kłamać będzie, 
obiecując w iele: „T o  tak samo, albo tyle, co amnestja 
moskiewska.*

Car odbył rewję dowodzoną przez księcia Cam
bridge. Przy wszelkich możliwych wysi.enlacŁ zgro
madzono do Londynu 16 tysięcy w ojska, a między 
temi 2 tysiące konnicy. Car przyzwyorujony do rewji 
stotysięcznej armji, musiał sobie pom yśleć: Ot a ja 
durak bałem ich się. Lecz jeżeli car ma zastanowie
nie, to powinien sobie przypomnieć, że Anglicy mają 
jeszcze Kanadę , Australję , Indje ; dziesiątki posia
d ło ś c i, a w nich siłę, zresztą m_ją jeszcze złoto, ar
senały, fabryki broni itd ., l ludzi —  tych zawsze 
znajdą!

Car z Londynu jedzie prosto do Brukselli, w któ
rej już czynią przygotowania do przyjęcia. Dzienniki 
głośno wypowiadają, że monarcL.zm w Europie zaczy
na znowu wzmacniać się i gruntować na potędze Mo
skwy i Prus. Co więcej, zapewniają, że car wziął w 
opiekę sprawę pretendenta Lula na tron francuski, 
obiecując wszelką pomoc możliwą. Dodają, że car do
stał w tym względzie instrukcje w Berlinie. Istotnie 
Niemcom byłoby najdogodniej ze zohydzonym we Fran
cji Napoleonizmem, z opartemi na bladze rządami, 
które .przygotowały Snd in !

Austrja i W ęgrr.
Arcybiskupi ołomuniecki i berneński wydali OKÓi-ł 

nik do kloru, wzywający do umiarkowanego zachowa
nia się wobec ustaw wyznaniowych. JeBt to w związ
ku z listem nuncjusza Jacobiniego, i dowodzi, iż kurja 
rzymska zawiódłszy się nawet na najwierniejszym do 
niedawna swym aljancie, rządzie ai strjackim , zamie
rza pogodzić się z nieuniknioną koniecznością

D o Spenersche Zeitung donoszą z W iednia o obie
gającej tamże pogłosce, jakoby minister Unger miał 
” iyć z posady swej uwolnionym, a to ze względów 0- 
szczędności— a kierownictwo biura prasowego objąłby 
w skutek tegc prezydent ministrów. Pogłosce tej tru
du*' dać w iarę, tern bardziej, że uż p o d r z e  abrac 
budżetowym wniosek taki stawiano, ale bez' skutku. 
Deutsche Zeitung korzysta z tej sposobności, ażeby dać 
wyraz niechęci swej dla ministra Ziemiałkowskiego, 
którego organ pruski radby także usunąć.

W  ministerstwie sprawiedliv ości pracują obecnie 
nad rozporządzeniem, dotyczącem wykonania ustawy 
o księgach gruntowych kolei żelaznych. Na narady w 
tym przedmiocie zaprosił minister reprezentantów cze
skiej kolei zachodniej i kolei państwowej.

N. Wiener Tagblatt donosi, iż poseł de Prato za 
wpływem kardynała Haynalda miał się zdecydować 
na odwołanie swego głosowanie w sprawie ustaw w y 
znaniowych , chcąc się w ten sposób pogodzić z hie- 
rarchją, która go suspendowała a iiuinis. Chodzi już 
tylko o to, ażeby się ze strony kościelnej zgodzoi o 
na taką formę odwołania, któraby p< de Pratc jak  
najmniej ubliżyła. Oczy wiloie że zaraz po tym akcie 
złoży on także mandat poselski.

W e środę wydano i rozesłano numera X X  i X a I 
Dziennika ustaw państwa, zawierające: ustawę z 15. 
maja o ulgach w opłatach przy zlaniu towarzystw 
akcyjnych —  ust. z 16. maja o kolei żelaznej ze Spa- 
lato do Siverich z odnogą do Sehenico —  ust. z 16. 
b. m. o warunkach wybudowania kolei żelaznej z Loe- 
bersdorf do St. Pdlten —  ust. z 16. b. m. o wybudo
waniu części linji z Liebenau do Kurzwarda —  ust. 
z 17. b. m. o krsdytach dodatkowych na rok 1814—  
wreszcie ustawę z 20. maja o uznaniu prawnem stówa’ 
rzyszeń religijnych._________________

S p ra w y za g ra n ic zn e .
H oskw a. W  St. Pietiersb. Wiedomostiach znaj

dujemy nowe ciekawe szczegóły o stosunkach moskie
wskich komitetów słowiańskich z galicyjskimi święto- 
jurcami. Z  powodu sprawozdania za rok 1873, przed
stawionego prznz kijowski oddział komitetu słowiań
skiego, oto co pisze ten dziennik:

„Cóż robił komitet przez cały rok? Zajmował się 
dobroczynnością. W zgędem  kogo? Kijowski komitet 
ma za zadanie okazywać swą dobroczynność przewa
żnie austrjackim Rusinom. (Autor ma tu na myśli 
świętojurcówj jak  to można widzieć z całego toku 
rzeczy; przyp. Red.) Jeżeli w ogóle konieczną jest 
wielka ostrożność w okazywaniu dobroczynności „bra
ciom słowiańskim*, to tembardziej wypada zachować 
tę ostrożność, w stosunkach z Rusinami austrjackimi. 
Są to, lubo i najbliżsi krewni z tytułu, bodaj czy nie 
najdalsi z ducha, przynajmniej sądząc z ich literatu
ry, a więc i najniebezpieczniejsi krewni. Powtóre, 
warunki wykształcenia i bytu tych krewnych są tego 
rodzaju, że bardzo łatwo można się oszukać na nich. 
W ątpić należy, czy jest gdzie tyle przykładów rene- 
g a c ji , jak pomiędzy Rusinami austrjackimi. Dość 
wskazać na takie przykłady, jak p. Diedicki. były 
redaktor Słowa, który naprzód trzymał z Polakami, 
później ogłosił siebie za Rusina, i bez sensu pioruno
wał na „nienasycony centralizm Moskwy*, a nastę
pnie przekształcił się w „Obszczerusa* (tj. Moskala, 
przyp. Red.); jak niedawno zmarły Szechowicz, którv 
z Moskala stał się Rusino - Polakiem i propagatorem 

^abecadła polskiego dla Rusinów austriackich j ja k  p .

Kliinkowicz który w r. 1863 wydawał kozakofilski 
dzionnik Meta, zawzięty wróg Moskwy, w 1867 r. re
daktor czasopisma Słowiańska Zorja , mającego n* celu 
wszyutkie piśmienne język i Słowian zastąpić russkim, 
moskiewskim, a w dwa lata później redaktoi gazety 
Osnowo, pragnącej przymierza pomiędzy Rusinami i 
Polakami, zastosowanego zupełnie do woli tych osta
tnich itd. Dodać do tego m ożra, że szkoła, przez 
jaką przechodzą austijaocy Rusin., jest najbardziej 
Eauofana i przytłumiająca zdolnuści umysłowe, że mie
liśmy możność wyprÓDować szczerość i pożytek kolo
nizacji galicyjskiej, skierowanej do państwa naszego 
na osobie byłego biskupa chełmskiego, Kuziemskiego, 
i na ,ego świcie. Juka plątanin* pojęć panuje w spo
łeczeństwie galicyjsko-ruskiem, czytelnicy mogli się 
przekonać ze streszczonego w naszej gazecie Listo z 
Jkrainy do redakcji Prawdy, w którym powiedziano, 

że i ci, co nazywają siebie przedstawicielami moskie
wskiego stronnictwa, i członkowie stronnictwo naro
dowego i ukraińskiego, współzawodniczą z sobą o to, 
;to okaże się bardziej zachowawczym w znaczeniu 

strjackiem tj. zwolennikiem albo car o go konkordatu, 
albc ze wzg)edt_ tylko na niektóre jego części. Z  po- 
wudu  ̂tych wszystkich przyczyn me można bez szeze- 
g Moej nieufności zwracać się do takiej instytucji, któ- 
ra jako ę*. sobie wytknęła okazywanie dobroczynno
ści austrjackim Russkim i pomagać im do przesiedla-
n S.ięL pańatwa, jak to czyn. kijowski
oodziai słowiańskiego komitetu.

„Z e  sprawozdania wgo komitetu za przeszły rok 
Widzimy, że wydał na chełmski „Przytułek dla Gali- 
cjan* 350 rubli, a na wsparcie rozmaitych przedsię
biorstw literackich i artystycznych 450 rubli. Komitet 
Wozakże nie wymienia tych przedsiębiorstw, co sądzi
my nie przyczyni się do wzbudzenia ku niemu zau- 
"*ma. Mając na względzie cele komitetu i poprzednie 
J3go sprawozdania, wypada mniemać, że prLedsiębior- 
stwa te dotyczą Ruaskicn w Austrji. W  1871 r. ko- 
mitet wyLusozył dla gazety Słowo wychodzącej we 
Lwowie 250 rubli, dla byłego jej redaktora p. D zie
dzic! ijg o  100 rubli, dla Towarzystwa „Russkaja Bie- 
Biedau w Czerniowcach 300 rubli i dla Towarzystwa

B zylego W (Jżgurodzie (Ungwarze). Co robiła 
„Russkaja Biesieda* przez ostatnie lata, niewiadomo 
dopiero w ostatnich czasach wysiliła się na wydanie 
kalendarzyka,

nSłowo w tym czasie drukowało powieści w ja 
kiem ! tarabarskiem narzeczu, o którem w żaden spo
sób powiedzieć nie można, aby widocznem było w 
niem usiłowanie zbliżyć się do języka literackiego, 
jak to powiedziano w sprawozdaniu; oraz to samo 
Słowo tłumaczyło na 1 wój dziki język opowiadanie 
niemiecko - żydowskiego pisarza, Sacher-Masocha, o 
„cielesnej miłości*, o „płotskoj lubwi*, podług wyra
żenia samego Słowa, Co do polityki, Słowo w osta- 
i liph czasach propagowało sojusz księży unickich z 
handlarzami żydow skim i, i drukowało jako program 
ńwejo stronnictwa okólnik metropolity lwowskiego, 
ułożony ną temat okólnika v ydanego przez ktrdynała 
Rauschera. Na domiar wszystkiego podczas tej *:am- 
panji politycznej Słowo trzt razy wyrzekło się kom i
tetu słowiańskiego, nazywając potwarzą wiadomość, 
jakoby od tego ostatniego mia'o pobierać subsydja.

„Stronnicy Słowa , wiernokonstytucj jr i korespon
denci z pomiędzy Rutenów do ganet wieaeńsKich, 
pewniali przy tern publiczność, że „przywódzcy ruteń- 
scy odrzucają wszelkie zabiegi pansiawiEtów moskie
wskich* i nie chcą nawet jeżyka swego literackiego 
jednoczyć z moskiewskim. Zapewne-sądzą, że galicyj- 
sko-ruskie narzecze niezdolne jest stać się jęrykiem 
literackim, pomimo tego jednak nie chcą przyjąć i 
moskiewskiego języka, ale pragną, popraw>wsz; język 
rusai (ruspische Rprache) kościelnemi i miejscowemi 
żywiołami, wytworzyć narzecze zupełnie godne „wier- 
nokonstytucyjnych Rutenów.* Podobną do tej m yili 
wypowiedział w przeszłym roku i p. Naumowicz.  ̂je 
den 2 wybitniejszych literatów i mówców galicyjskich, 
przeciwstawiąc chłopskiemu językowi swego kraju nie 
język Puszkina i Turgieniewa, ale ,-ikiś właśeiwy 
.cerkiewno-russki* język. Można powinszować słowiań
skiemu Łwzsitewwi, któ-y boleje nad podziałem, pa- 
nującym w życiu literackiem SiOwian, że sam udziela 
opieki wytworzenia nowej literatury, która ani ireścią, 
ani językiem  do żadne, żyjącej nie jest podobna. O 
polityce i moralności krzewicieli tej literatury nie ma 
co i mówić. Nie można pominąć tej uwag , że kijo- 
v.ski komitet, zamilczr jau nazwiska osób i wydawnictw 
którym przeznacza dutki, dopomaga im przez to do 
odgrywania podwójnego charakteru —  innego u sie
bie w domu, a inn jo  w Moskwie (tj. prze(j Moskala
mi świętojurcy udaj* Moskali, a we Wiedniu lojalnych
Austrjakow; przyp. red.) (C. d. n '>

F ra n cja . W ybór * departamentu N iewe bo- 
napartyjty Bourgoing do Zgromadzenia spowodował 
aż naradę mimsterjalną i posiedzenie prawego środ
ka. Na naradzie mimsterjalne) uchwalono pfzed 
łożyć czwartek Zgromadzeniu program ga
binetu. Na posiedzeniu prawego środka na rwnio- 
sek Au<Jinjet-Pasquier’a naradzano sie n ad ' nie
bezpieczeństwem odżycia bonapartyzmu i uznano 
konieczni Przyłączenia się do lewego środka w izbie. 
W  kołach politycznych zresutą poczytują wybór Bour- 
going a Jako pomyślny dla idei republiki konserwaty
wne]. łiepubhyue Frangaise występuje z artykułem 
siarczysty to z powodu porażki republikanów w depar- 
tamen le Nievre a zwycięstwa kandydata bor aparty- 
i ‘ owakiego. Artykuł ten kończy się s łow y : Ceaar-
ł lW* p0d“ 08i na dowo głow ę; Francuzi, odwróćcie się 
odeń z obrzydzeniem, bo skoro zniesiecie cierpliwie 
objęcie cezaryzmu, przepadnie bez ratunku ciężko do- 

laciczana ojczyzna nasza.
A n glja . Najważniejszą dziś wiadomością jest 

wtykuł Pall Mail Gazette, która z powodu ogłoszo- 
nych przez angielskie dziennikarstwo dziwach gorace- 

Przyjęcia cara w Anglji, zadaje kłam wszystKiemu 
i twierdzi, że ludność zachowała się jak najobojętniej
a nawet nieprzychylnie. Czy miał naród angielsk i__
pyta rzeczony dziennik —  zapomnieć o stratach, o 
jakie go przyprawił po&stępny gabinet petersburski? 
•”I»e. To też nie udawał wcale raoości z powodu po
bytu car* połnocy w Londynie. —  W ybuchły zmowy 
robotników górniczych w Crieff i ClacLmannan.

N ie m c y .  W  Berlinie umarł d. 26go maja Ma- 
linokrodt, jeden z wybitnych członków sejmu branden 
burskiego i parlamentu niemieckiego. Zm arły , liczył 
lat 53 i wstąpił przed kilku miesiącami powtórnie w 
stan małżeński.

W  zbiorze ustaw państwa niemieckiego w yszły w 
tych dniach ustawy o wakujących biskupich stolicach 
i ustawa objaśniająca prawo majowe o obsadzanin po
sad duchownych.

r o n i k a.
(d. 39. maja.)

Akadenrja techniczua we Lwowie wystała 
w sobotę (23. bm ) grono ozionków swoich na zwiedzenie 
tunem łupkowskiego, który zdaniem lndzi fachowy oh na- 
strpoza aaleko więcej uwag’ godnyoh izeozy, niż tuael góry 
Mont-Cenis.

| S t r a ż  o g n i o w i ,  o c h o t n i c z a  lwowska sbńm
sie w niedzielę (31. bm.) o godz. 3. po południa w po
dwórzu ratuszowem na przdgląd półroczu}. Zawiadamiamy 
u tern wszystkich ozłonków.

F estyn  ogrooow } na dochód tutejszego Zauładu 
głuchoniemych, odbędzie się d.7. cierwcr w ogrodzie Grundta 
(dawniej Prochaski). Zapowiedziaaj na niedzielę festyn na 
dochód „Bratniej pomoc} al ad imiaów* odłożono do przy
szłego czwartku. W przysziy czwartek Drzypada uroczystość 
Bożego Ciała.

D r  E dw ard S och or, jeneralny dyrektor kolei 
Karola-Ludwika, ma przybyć w ciąga bieżącego tygodnii 
do Lwowa

Z atrata  wieczerza. Dnia 25. bm. wieozorem 
zachorowało nagle w domu 1. 10 przj olioy Smoczej 5 o- 
sób Bkutkiem zażycia trucizny. Fejwel Zier, nauczycie! dzie<r 
lziaelickich, jego żona Sara i trzy inne kobiety mieszka
jące razem z niemi, doznali nagle po zjedzeniu wspólnej 
kolacji bóln żołądka i zawrotu głowy, poczem na itąpiły 
wymioty. Gdy w ciągu nocy stan zdrowia Wozystkioh ono- 
ryoh znacznie się pogorszył przeniesiono ich do szpitalu. 
Jak t.ę Last^pme pokazało, Feiwel Zier kupiwszy przed 
kilku dniami trnoizny na szczury, sohował ją do stolika 
w kuchni, żona jego znalazłszy iakow*ą, mniemająo, że to 
mąka, zmięszala ją z ciastem , które podała następnie w 
rosole na wioozerzę. Chorzy obecnie mają się już wszyscy 
lepiej.

D odatek na ażjo do opłat za jazdę i fraohty na 
austrjackich kolejach żelaznych. Od 1. czerwca Dr. Dobie
rany będzie dodatek na ażjo w zakładach koiejowych do 
poboru uprawnionych i z tego prawa korzj stających w wy
sokości 5 proc. Istniejące na korzyść publicznosol wirjs,i"u 
od opłaty dodatku na ażjo, pozostają niezmienione. Nadio 
uwolnione są od opłaty dodatku na ażjc : opłaty według 
taryty z 1 . kwi stnia br. za transport zboża, owoców strącz
kowych i produktów mącznych ze stacji kolei lwowsko- 
czerniowiecko-jf skiej i kolei Rurola-Ludwika do stacji ba
warskiej wschodniej i państwowej kolei, wirtembergpkiej i 
badeńskiej kolei państwowej, wreszoie do Bazylei, Romans- 
horn i Rohrschach, o ile te opłaty przypadają dla wspo- 
mnionych kolei austrjackich i dla kolei półnoonej cc nar a 
Ferdynanda.

.tozłiu k an y k oń  zaalarmował wczoraj ] nuli- 
ozność Marjaokiego placu. Przebiegł kilka ulic i zdołano 
go schwytać dopiero na przedmieściu Kraso wskiem. uiia- 
rr spłoszonego konia padła znana żebraozka o dwu ku
lach, Ładująca pod hotelem Żorża. Potratowaną odwie
ziono do szpitala.

O wylewach otrzymuje Gaz. Lwow. następująoe 
dalsze szczegóły: Ile zdziałać może przytomność i sprę-
*  "y  ratunek nawet w takich cnwiiach , kiedy nijbezr i«- 
ezeństwo najgroźniejszy sieje popłoch i zwątpienie, mamy 
dowód na niektórych okolicach w Mielibckiem. W Kożnia- 
tach i Zadusznikach niebezpieczeńs.wo powodzi było za
prawdę straszliwe; wezbrana woda szaiuuym prpden p-i,,,- 
dzierała się już przez waty, które ostateczną uyły zaporą 
i ochroną. Członei Kaci, powiatowej p. Gabriel P.Uhlrac. 
i czterech dzielnych żandarmów, których nazw:ska już p o 
przednio wymieniliśmy, zwoiało ludność z sześciu wsi są
siednich, używając próśb, perswazji, a gdzie tego. było po
trzeba, groźby i przymusu. Fornalki z dworów w Kożnia- 
towie i Kęblowie nieustannie zwoz.ły ziemię i obornik — 
i tym sposobem usypano bądź w irostej linji bądź * pdł- 
koie wal do 11 sążui długości. Wat ten nr*, to wał uałe 
okolice od najstraszniejszej powodzi, ochronił mienie całych 
tysięcj. Była vo walka nietylko z żywiołem rozhukan/m 
a potężnym, ale i z niechęcią, apat,ą i zwątpieniem —  
ale na szczęście, była to vulka zwycięzka. Niepospolitą 
dzielnością popisała się ludność wiejska w Przykopie. Wouł 
zalała jui pastwiska, a dalszy jej nawal gróźb „kropnem 
spustoszeniem —  kiedy wieańacy przy pomocy lnanjtici z 
wsi sąsiedniej rzucił, się pou px zowodniotwem żandarma 
Chodackiego do sypania wału. Z szybkością podz*wienia 
godną usypano wał na ćwierć mili długi i postawiono po
wodzi nieprzebytą zaporę. To samo odbywało się równe- 
cześnie w Gdrkacn, Glinach małych, Surowy, Otalęży i 
Woli o,alęzkiej przy ujściu Brnia. I  tu woda poczęła prze
rywać wały. Komendant nonte-unku iandarmerji z „ado- 
myśla, Maciej Tomaszewski, pospieszył tam na teleg-afiozne 
wezwanie starosty wraz z żandarmami Leginowi ozem, Pi- 
sarewskim i Gajuekiem, i ; gromaoziwszy ludność, rozpo
częto T.atychmiast pracę nad wzmocnieniem wałów. Wo
żono ziemię, wbijano pale i zakładano deski — trzy dr. 
i trzy nocy pracowano z całym wisiłkiem, i uratowano 
wsie i grunta od iowodzi. —  W S a m b o r s k i e m  ucier
piały zasiewj od niegu i od powodzi. Dniestr, Strwiąc, 
Bystrzyca górskie potoki wezbrały znacznie kilkan&śoie 
gmin poniosło wielkie szkody. —  W  D r o L o o y c k i e m  
poniosła największą szkodę wieś Lipnica nad Dniestrem, 
gdzie zasiewy zupełnie zniszczone zosiały. Komunikaeia 
na Lipice do Szezerca została przerwaną. Kilza inny, 
wsi poniosło mniej zt-aczue straty. —  2 B r z o z o w s k i e -  
g o piszr, nam Ze wszystkich stron naszego powiatu do
chodzą wieści o znacznych szKodach, mianowicie o zupeł- 
nem zammeniu nizir i spłukaniu całej powierzchni z pól 
położonych na Btokach gór. Wszystkie potoki wezbrały 
tak gwałtownie, że pięzne i żyzne nasze doliny były nie- 
prze-wanem pasmem jezior. Maiy potoczea, ktOrj płynie 
przez brzozowską dolinę, a Który ledwie jedno koło młyń
skie obraca, wezbrał tak szalenie, że całą dolinę w jedno 
wielkie jezioro zarmenił. Słota przerwała robotę w polu, a 
terai czekać trzeba, aż grunta wyschną —  czegóż sit ledy 
spodziewać po zbiorach ? W  HumbuKach, Grabormi 3y i Ja- 
sieniowie woda pozrywała mosty. W  Tomaszowie znale
ziono zwłoki młodej, nieznanej kobiety, która znalazła 
śmierć wśród powodzi.

Na rzecz Tow arzystw a bratniej porno. 
e j  V  P a rj ż n  wpłynęło do kasy lwowskie/ Ze sprze
daży książek, darowanych przez p, Katarzynę H ar. 4 
złr., od p. dr. Karola Benoniego 2 złr., od p. Juljani 
Obmińskiego 5 złr., od p. Henryku Górskiego 5 złr.; rr 
zem 16 złr. Najmilej mi jest z polecenia komisji pośre
dniczącej między krajem a Paryżem, za powyższ* dary 
ninnjszem podziękować. Wiktor Wiśniewski.

Na ł  i a zgrom adzenia akcjonarjuszów 
kolei Łelaznej Karola Ludwika, gdzie jak wiadomo ł  wczo
rajszej naszej korespondencji wiedeńskiej, ks. Adam Sa
pieha wyprawił tamtejszego winkdtzrejbera, p. Kub mika, 
dla zrobienia borby guand-meme, poczem p. Kubenik za
miast właściwy eh przeciwników, porąoał nielitośoiwie sa- 
myoh-źe Sapiehów —  zdarzyło się intermezzo następują
ce: Jeden z akcjonarjuszów galicyjskich, wzraszcay prze
mówieniem ks. Adama, wstaje i rzecze:

„Książę, tak jestem zgorszony nadużyoiami, popełnio
ne mi przez zarządy towarzystw akoyjnycń, iż Doprzysią- 
głem sobie, że nie przebaczę w takich rzeozach nawet 
rodzonemu bratu. Ale myśiąc o bracie, nie myślałem o 
o j o n , i nie wi im, czy potrafiłbym wystąpić przeciw nie
mu. Dla tego też, książę panie, uchylam laola przed Wa
szą Miłością w tej chwili!*

• 'ekawe było także zachowanie się pana L ., który 
z jednaj strony jest aonsuLntem prawnym koiei Karola 
Ludwika i jako taki zawisł od kaźdoczesnego zarządu, a 
z drugiej strony, związany jest z Sapiehami i z ioh ban 
kową i publicystyczną służbą. Biega7, od jednyoh do dru
gich, ab kiedy .ążę A. b. nrs ądz:ł ową wielką borbę, 
panu D. brakło odwag., został na miejsou i zapewniał 
później członków Radj zawiadowezej, że nie nalezai ni- 

4o „opozyeji* sap eżyńsKiej. Jak się wymawia, w tym 
wypadku, wyraz „opozyo, to— o n ł y  s ł u c h a w  pier*' 
swej dośpiuwa.

Między akojouupua-rmi, repefent^ąflynu 35* gio}
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•ów sapieżynśkioh, był także i robił „drike* — ktoby to 
sadził ? — nasz Cato juridrac. ph ’ osophieo- medico-muni- 
cypalny. p. Jul. Czerkawski, najmłodszy poseł miasta Lwo
wa. Tejo-ż nam jeszcze despektu brakło? Pewien l'terat, 
j i sząe „ t emu,  co  mu płaci " ,  posiada według swoje
go twierdzenia, dziesięć akojj ozerlafisLich, które można 
mieć za bizcen —  to bagatelka, ale jeden głos na zgro
madzeniu kolei Karola Ludwika, wymaga posiadania 25 
sztuk akcyj po 246 złr., tj. 6150 złr. w. a. —  nasz re
prezentant miał kilka tak,eh głosów. Hm —  nie wie
dzieliśmy, iż wybraliśmy tak zamożnego posła, aby g a- 
d a ł t y m ,  co nie p łacą ,  ale biorą. Dalipan , szkoda 
fatygi!

J S t a n is ła w  b k n l k a w s k i . adwosat krajowy 
w Przemyślu, umarł iomi dmami, nrzeżywazy it 40. mąż 
niepospolitej onoty obywatelskiej —  należał do rzędu tych, 
którzy powszechnego zażywaju szacunkn, m

m ianowania i ©dśscMególuienia. Cesarz 
nadał Wacławowi Hanwińskicmu , prezydentowi wyższego 
sądu kr. oweg) w Krakowie w uznaniu jego zasług order 
żelazne: korony drugiej klasy. Minister fi .ansow mianował 
Sylwestra H, ?zk.e ^rządcę górniczego w Mizunm .sekre
tarzem finansowym dia -alic przy nuai owej Jyr« kcii we 
Lwowie. Minister sj -w iedliw jści przeniósł radców krajo
wych Józefa Stiebera u Nowego Sącza i Lr dwika Pęgow- 
skiego z Tarnowa do sądu krajowego do Krakowa. Mini
ster sprawiedliwości mianował radcami sądu krajowego: 
sędziego obwodowego Pawła Mossora z Wiśnicza dla Tar
nowa Eljasza Haleoike ze S.arego Sącza i Stanisława Ma
jera z Krzeszowic dla Nowego Sącza, naitępn-.e Ludwika 
Korytwskiego z Dąbrowy i Alojzego Szklarskiego z Dę
bicy dla Tamowa, nakoniec sekretarza sądn krajowego w 
Krakowie Anastazego Mikusze-skiego aL Krakowa.

(F. K.) J ® ro s I® W  26. maja. ( Koresp . Dz. rolsk.) 
Dowiadujer-y się ze smutkiem, fe  już lemi dniami opu
szcza nasz. miasto ks. Z. Czerwieński. Jak z jedne, strony 
przykro nam, że tracimy tak niepospolitego kaznodzieję i 
ta i zacnego człowieka, to znowu z drugiej strony cieszyć 
się nam wypada, źe ambona polska w W.ednin tak dziel
nie będzie reprezentowana. J irosław cznje obowiązek 
wdzięczności dla ks. biskupa Hjszlera, iż dał nam chód 
na krótko tak wymownego kaznodzieję: nauki jego wszy
stkie, a szczególniej w maju wygłoszone, tkwić będą dłu
go w pamięci tłumnych słuchaczy. Żegnając się z ks. 
Czerwieńskim, przesyłamy mu na drogę: S-część Boże, 
spodziewając się, iż tak niezwyaly talent nie będą, e na 
dlngo dla kraju stracony, iż go na odpowiedniem stano- 
wiskn wśród siebie choćby pe kilku lataci zobaczymy.

J a r o s ła w *  (Koresp. Dzień. 1 tlsk.) Przecież na
reszcie deszcze ustały, woda rzeki Sanu stanąwszy powyż 
16 stóp, dnia 22 bm. opadać zaczęła, również wody rzek 
Wiszni i Sb* la zn icznie opadły.

Powódź teraźniejsza w skutek długotrwałej słoty mo
gła wiekize przybrać rozmiary jak w r. l867, kiedy już 
po 3-dniowym deszczu stan wody na Sanie doizedl do 22 
BtĆD wysokości. Zapobiegły temu w wielkiej części przeko
py rzek Sanu i Wiszni, które po r. 1867 miedzy Przemy- 
ś L  a Jarosławiem wykonam zostały. Z a s fl*  H e m  nf- 
miestnictwa, które me czekając na wynik długotrwałych 
rokowań z konkurencją, udzieliło z mnyeh funduszów 4000 
gnid któremi przeważną część tych robót wykonano.

Z powodu „erwania mostu na Sanie pod Jarosławiem, 
utrzj mywaną jest tylko komunikacja osobowa na czółnach. 
Oby tylko Wjuzial krajowy rychło postarał się o przed
siębiorcę, któryby trwalszy most postawił, most bowiem z 
r. 1867 zbudowaiy był przeważnie z materjału miękkiego 
i'tylko dla małej wody. Wydział krajowy nadesłał kilka
set guld., za które zakupiono żywności i najuboższym w 
zalanych wioskach rozdano. Mieszkańcy zalanych wsi wi
dząc poniszczone pola i ogrody, patrzą z trwogą w przy
szłość.

2  p iy j  ( ś l b d o m a n k u  24. maja. (Koresp. Dzień. 
Polsk.) Wszvstko się nu naszą okolioę zagniewało, niebo 
chce nas zatop-ć, mróz /ymrozio, wiatr dizewa wyniszczyć, 
brzeg się rwą,  o drogach, mostach, komunikacji nie ma 
mowl  Fatalny ten orkan trwa już od 12 dni, dnia 17. 
i n  bm. mieliśmy na łokieć Śniegu i nrzymrozek. Wło-i przymrozek.
ścianie mało zasiali, ziemniaków nie posadzili, co gorsza, 
żyta ozime przygniótł śnieg, a w lasach leżą d r«o  a po
gruchotane , j a k  ongi ze. iróla Olbrachta na Bukowinie. 
Cichutko sobie szepczemy, jeżeli tego r< u oy a ê , 
to na przysiAy zajrzy śliczna biedusia o a ej y 
narobi takiej cywilizacji jak Hiszpanie za Was o- e- ama 
w rameryce, bo zapewne Niemcy przyjdą na koloniza or w 
w puste kraje. Trzeba zawczasu temu saraJ: p wie
publiczność, rząd, kraj, Wydział krajowy, rady powiatowe 
powmne się postarać o pożyczki, zapomogi dla biednego 
ludu. Ale nasze krajowe i autonomiczne rządy nie wyu
czyły się jejzeze tak wysokiego abecadła podług najnowszej 
metody pisania, bo licho piszą a mało robią „co do dobro
bytu i cywilizacji Indu potrzeba11, im zależy więcej na tern, 
aby się dowiedzieć, kto będzio marszałkiem, kto przyjdzie 
na nowego starostę, bc obecny zamyśla się podobno gAieś 
przenieść —  niżeli na tern, jakby zaradzić biedzie —  a tej 
można zaradzić przez nastręczeme zarobku, do czego mogą 
posłużyć zapomogi na gościńce i,drogi, których nam bra
kuje. Nasza i*da powiatowa, mająca siedzibę w Pilznie, 
buduje gdzieś tam ku Czarnej, Zasowu z jednej, a ku Łę
kom Zwiernikowi, Jodłowej z drugiej strony ciągle w dwu 
trienniach drogi, a przez naszą okolicę nie znać nawet 
pyroi, bo żaden z delegatów nie zajrzy w nasze strony, 
„ci pod Glodomankiem przeznaozeni na zatracenie.11 My 
judn-k jeszcze żyjemy, a jeżeli łaska może nas odwiedzi 
"  owarzystwo tatrzańskie, zajrzy w nasze tarnie, i może 
pierwej połamać nogi, niżeli na Podhalu w Gronkowi® lub 
Zazopanem.

Powiedziałem, że mj żyjemy, a stara rada umarła 
niepużałowanie, nawet z taką obojętnością patrzali się na 
jej konanie, że ani jednego głosu nie dal: włościanie da
wniejszemu marszałkowi i dawnym ozionkom, Wie ś. Mer

om z* oo płaszcza uoiął. Lud wie kto na donre ciągnie i 
nastręcza okolioy zarobkowanie, ozyliż nasza okolica zasi
lająca całe równiny około Dęoicy drzewem, wsie i miasta 
tarcicami i materjałami budnloowemi, równie węglami ka- 
miennemi, ozolica, przez którą przeszło 200,000 for idzie 
rocznie, nie warta więcej uwzględnienia, aby miała dobrą 
drogę, niżeli okolice puste, gdzie zaledwie kilha próżnych 
fur czasami się przewlecze? Wiele dałoby się napii&ć w 
tej materji. Tymczasem zapytujemy: dla ozego przez La- 
topzyr , Gumniska, Głobikcwę , aż do Grudny droga ko
niecznie potrzebna jeszcze nie wytyczona ? Dla cz ige rade 
powiatowa nie posłała jakiego delegata na zbadanie te! 
drogi? Dla czego rada powiatowa nie postarała się o sub
wencję na te drogi, wiedząc, że ta okolica swojemi siłami 
takowej niwelować nie jest w stanie! Wszak zarówno tak 
płacimy dodatki jak inne okolice i powiaty, na utrzymanie 
urzędników i inżynierów.

NTa loterji lw ow skiej wyciągnięte zostały we 
środę (27. maja) następnjące numera: 3 3 ,  7 8 ,  3 3 ,  4 5  
6 8 . N aj bliższe ciągnienie nastąpi we środę, dnia 10. 
czerwca br.

D ział lite ra c k o -a rty s ty c zn y .
(cł. 28 . maja.)

nPiękaaK ro n ik a  teatralna. Dzisiaj 28, b. m 
Helena" z panną Kwiecińską w roli tytułowej.

* „Rosenm filier i Finkę11 jest jedną z najlepszych ko- 
medyj w literaturze niemieckiej, bardzo pod tym względem 
ubogiej. Mimowoli przypomina ta sztuka znakomitą kome- 
dję Lessinga „Minna von Barnhelm." Treścią jej jjst przed
stawienie dwu wybitnych wari-tw społeczeństwa ninmleokie- 
go: stanów wojskowego i kupieckiego. Autor w malowaniu 
tych dwu światów jest nieco stronniczym i widać w oałej 
sztuoe stanowczą predylekcję dla stanu wojskowego, prze. 
ciwnie stan kupiecki odmalowany jest tylko ze strony śmie
sznej, wzbudzającej mimo komiki częstokroć odrazę Intry
ga w samem założeniu trochę nienaturalna, przeprowadzo
na jest bardzo zręcznie, a charaktery osób działających 
oddane wybornie z wielką nawet w najmniejszych szcze
gółach konsekwencją. Całość przedstawienia peszla wcale 
dobrze: szczególniej podnieść musimy wyborną grę pani No
wakowskiej. Publiczność nasza dająca oklaski podczas przed
stawienia tylko w operach, a w dramacie nie dla aktora 
tylko dla autora, tj. za pewne wyrażenia, odstąpiła wczoraj 
od swego zwyozaju i kilkakrotnie podczas przedstawienia 
obsypywała panią Nowakowskę oklaskami. Z ról męskich 
wywiązali się najlepiej pp. Zboiński i Lin owski. Ten o- 
statui nie przesadzał i nie karykaturował, 00 mu dię nie 
często zdarza. We wozorajszem (27. bm.) przedstawieniu 
zwrócili na siebie naszą uwagę d w a j nudzi aktdrzy su- 
mi.mem odegraniem swoich nie wielkich ról. 4 >my tn 
myśli pp. Skalskiego i Dulębę. Obaj ci mbdzi Indzie po- 
s adają niezaprzeczony talent, który zmarnieć nie powinien: 
pierwszy do ról charakterysty czn; oh, drugi do ról młodych 
kochanków. Jeżeli gdzie jest prawdziwy talent, tam go po
przeć należy, mamy więc nadzieję , że szanowna dyrekcja 
zajmie się gorliwie tymi dwoma młodymi ludźmi, z któ
rych w przyszłości może być woale pożądany nabytek dla 
sceny polskiej.

* W y s t a w a  d z i e ł  s z t u k i  urządzona w ftarodnym 
Domu przez Lwowskie Towarzystwo pizyjaciół sztuk pię
knych , jest codziennie otwartą od godz: ny 10 . z rana <io 
godz. 5. popołudniu.

* Jedeu z naszych pierwszorzędnych puw.eśeiopisarz/ 
przed 30 laty wytykał naszej społeozności ignoranoję rze
czy ojczystych, pisząc z wielką słusznością, że niejeden 
wie daleko więcej o biegu Amazonki niż Dniestru, i wię- 
oej jest obznajuiuiunyiu z pięknościami saskiej ćlzwajcwji, 
niż naszych rodzimych Karpa.. To samo da się jeszcze 
W części i do nas Z"stosować. Mimo woli przychodzi nam 
na myśl stary wierszyk:

Cudze chwalicie —
Swegc nie znacie,
Sami nie wiecie,
Co posiadaoie.

W ostatnich czasach zrobiono kilka kroków naprzód 
w kierunku krajoznawstwa, a wykwitem tych usiłowań 
jest świeżo powstałe Towarzy«two Tatrzańskie. Karpa y 
me tylko są ważne pod względem górniozym i geologi- 
oznym. nie tylko zajmują ważne miejsoe w oreografji euro 
pejskiej, ale oprócz tego są piękne i malownicze 1 pod 
tym względem niektóre miejscowości w Tatrach nie ustę
pują wcale krajobrazom Alpejskim. Jeżeli zważymy 1 to 
jeszoze, że te niebotyczne góry są nasze, że mają swoj
skie piętno i przemawiają do serca szczerą mc wą swych 
świer.ów i sosen —  będziemy się musieli dziwić, 2° 
piękności po większej części z powodu utrudniony ifi io - 
nunikacyj niedostępne, nieznane nam są jeszcze doKładnie. 
Szwajcarja, Tirenee, są opi-une pod każdym względem jaz 
najdokładniej — niemal każde drzewo, każdy kamyk>
lazły swojego dziejopisa. A. ir-nas? Na pa cao i* 
czyc możemy nasze dzieła o Karpatach. Staszyi , .
Zejszner, J mota, Rosenstrauchrr i kilku mnyo 
oto wszystko co wyliczyć możemy. W  tym roku p 7 7
ło nam nowe w tym kiernnku dzie.t. u T>ziej-
śli „Szkice z podróży w Tatry11, Waler go Ell?szftj . h
ko p. W. Eliasza zaliczyć musimy do naj sumiennie. J 
prac tego rodzajr.. Malowniczy sposób pisania, gruntów 
znajomość naszych gór i ich miea Hanców, szczere zami
łowanie rzeczy ojczystych, a obok tego wszystkiego 
mienne korzystanie z dziel naukowych o Tah acłu oto 
niepoślednie zalety tej pracy. P. E. oglądał Tat y  j
Polak, jak. aoaaay, a « » " > * «  )**> ^  
połączenie tych itr sech warunków w jedrym ozło*_ * 
Działko to podzielone jest na rozdziały, z 
zajmuje się opisaniem pewnej ważniejszej miejs
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m koaiyoko-bogum. , .
_ aładmlogrodakf*] . ,
t ebadikińl. . . .B anshoduio-w—. , .
,  au. .-północno-aachod. .
m waehodnlej . . ,
a rranetaika-JóaefaBanka na—<J auitrjaa. . 

Zakłada kredytowego 
frkeje banka anglo-uutr. .

- T & S S w :

toto)* plao*
*47 _ 281 —
97 95 96 75

10S 91 116 —
•84 - IBS 60
74 81 7S 80
1 — so —

169 (5 ita 76
99 50 90 —
81 - BO -
“  — 83 60
(7 — 86 60
93 — 81 —
94 75 84 85
19 60 18 60
81 95 81 —
18 — ia —
19 60 18 —

688 — 686 -
9099 8C0T

8'9 — llfl 6o
189 — 198 -

— _  —«
189 — 138 60
m  eo 843 -
1*3 — 148 CO
118 - 114 -
_  — — —__ — —

108 95 106 76
168 60 lf6 -
140 60 139 60
139 — 1SS !0_ — —  —-
9U 68 811 —
61 96 60 76

158 — 181 -
__ __ — --

901 60 900 60
i o to — 980 -
1 989 76 9<9 9 '
l 199 - 198 60

33 - (9  60
147 ro 147 -
98 95 98 —
00 - 69 60

1 to PM

Rksja wiadeżskla do cor.ylo U
„  tolio. Łlpotęomaso •S anatr. awi%akow. . .
s dla okrot. otilnago •.banku .

ii *«da)<

ogdl.
O kU gl pierwanefralwe. 

Kala. naddnlaatnafiiktej • •
> aa*. RliMaty ii »r«. “  

100 Lir. L. m. . - • •
.  (Rmla. 1883) .  a • 
a raąd. Bt. 600 łr. • •a .  Rmla. 1867 fr. • 
a Połudn. Bt. 600 fr. . •
a Bony 1875-1376 6 pra. • 
a P&. O. P. 100 alr. m.k. 
a a a i, aa-100 alr. w. *. 
a a .  „ w ar. L.pra> wa. a uaehod. oacak. aa 100 ałi. 

w. a. ar. 103 itr. w. a. • Kola * ’ d̂ p \. iiiaaa, 6 pra. 
■B 100 alr. . . . .
— w arakrue . • .Koi. galle. K. E JOtl «ł- w. a.
(w arobrae 6 pra. aa 100) . Ko. tali ■„ K, L. Rmla. n. . 

a Iwow.^aam. po 300 r’ir. 
(w arabrsa 6 pr ,. aa Ot) 

a Rmla] a 1(67 • Kolał Albrechta. . . .  
a naddnlaatnażakl*) • »
■ łupkowskial ( • «
a kwdmlegrod. ałi. 900 w. a. 
a ki, Rudolfa po 300 L,‘ :.

(n arobrae 6 pra. aa 100) 
a pdtnoo. siaaak. po 100 alr. (w arobrae 6 pte. aa 100)

Xow. prag. p iŁ tal. po
800 lir. . . . .  

W *lu'y. OeaarckieJ korony . 
Dukat na wagę. . . .

a obręoakowy . . .  
Nepoleondor . • . •
BawerenyanglalaUa . • •Imparjał moakiewaki •Srebro . . . . .  
Brabra, kapany • • a
A . n  ewtoika FwdBa bBaty I

■ 4 —  
87 -  
10 — 
81 -  
47 -

33 -

98 35
91 76

183 f5 
n 9 60 
315 -

103 >0

108 60

77 -  
88 —

81 — 
94 60

87 -  
*6 38
*8 94 
U 38
IB* 75 1106 H
I m

plBto

Ozdobne winiety i kilka pięknych rycin rysowanych z na
tury prze- au+orit, nadają temu dziełku obok naukowo- 
literackiej, ukże uiepoSreduią wartość artystyczną. Na 
końcu jest dołączona dokładna mapka Tatrów w zestawie
niu z ^wierzchnią morza Ealtyckiego. Mamy je„nę pre
tensję do autora. Dla ozego kazał Lić t-lko 200 egzem
plarzy swego dztoła. „Szkice" powinien posiadać każdy 
turysta, zwiedzający Tatry, a tych sądzimj że w tom 
już roku beazif więcej nii 200.

Gospodarstwo przemysł i kundel.
J . | z .  W  pi')i wszej po łow ie  m aja br. ustal księgo-

susz w  Puuua; ach, Zaw ałow ie  i Zastaw cach wow. podhajeckiego. 
W ybu ch ł z! , w Kołodasiejo ,uie p ow . Stanisławów Jkiegc, w  Siwce 
pow. k jr t u b e g o  i w  T roścm ń ,., p ow . frze ia ń sk ią go . J p rćcz  teKo 
panuje zaraza jeszcz  * w Szw ejkow ie, M arkow ie i w K orzow ie w
pow . podhajeck.m , w  Barysau w  pow. b u c z a c k i  i  w zakładzie 
kontum acyjnym  w Hnsiatyuie.

Z  ogólnej liczby  4171 , « uk bydfa  rogate?0 ; znajdniąceg0 się
w  y c  m iejscow o ciach w o3  zagrodach, padło 50, ubito zaa 150 
chorych i  o d o  podejrzanych o Baraz§.

Wiedeń, 26. maja.  (Kor. IA . PoŁŁ.) N a targ  dzisiejszy p rzy-
y 9 1 P > O s k i c h  2^ 37 , u iL fe c k ic h

f i  3 2 ^ 3 3  MraUa ' za ? a licy jsk ie  lichdze w oły  32 zł.,
dobre 32 50— 33 gid., w ęgierskie 3 L 5 0 -3 3 -5 0  _  późn iej .  o go -
^  ™ p ^ t l a n (  zoaialo yszystko. K r z y ^ f^

W rocław, 22. m aja. (K oiesp. Dzień. P o l)  C ały  u b iegły  
tydzień by ło  powietrze bardzo zm ienno i przy zim nej tem peratu 
rze deszcz ze śniegiem  co chw ila przepadyw ał. Od w czoraj w pra 
wdzie znów dość piękną pogodę m nm y, lecz  noce  jeszczi bardzo 
sa c j.od n e . Zasiew y jed n a k  przez to n ie  w iele ucierp ia ły , i  na
dzieja pom yślnych zbiorów  stale się utrzym ują. W  handlu zbożo
w ym  on pr.oes ifego tygodnia nie t o e la a  zaszła zm iana i pom i uo 
wszelkich Ju .tuacyj stale usposobienie na w szystkich przeważa 
placach. W iększego jednat: ruchu nie w idzim y n igu zie , albow iem  
spekulacja pod w pływ em  świetnych na p r-ysz łość  w idoków  w 
tranzakcjach tylko m ały udzia ł bierze. W  A n g lji przy  m iernych 
zamorskich a jeszcze  m niejszych krajow ych  d ow oza ch , notow anie 
bardzo pozostaje stałe, a nawet na n iektórych  p lacach  wyższe 
p łacono ceny. —  W e F ra n cji nadzw yczaj m ały dow óz targow y 
św iadczy  jak  najdobitniej o w yczerpanych zapasach kraju, tu te* 
usposobienie a m ianow icie w portow ych m iastach bardzo p ozo 
staje stałe i nawet dążność zwyżki przebijać zaczy ra . W  P aryżu 
m ąka wcale dobre utrzym uje ceny, zapasy je j bow iem  znacznie 
ju ż  przerzedzone, a produkcja od n iejakiego czasu w idocznie 
zm niejszona. B elg ja  przy iość  obfitych dow ozach c e jy  przeszło- 
tygodniow e bez zm iany utrzym ała. W  fło llan d ji zać zw iększony 
d ow óz nieco o .ła b ił  usposobienie. —  W  prow incjacli nadreńskich 
pazenica bardzo stale, żyto zaś znacznie słab ie j.  ̂ Szw ajcarja i p o 
łu dn iow e N iem cy 'p rzy  lepszym  popycie  w yższe notują ceny. —  ■ 
A ustrja i W ęgry  chw ilow o słabiej usposobione. P ó łn ocn e  i środ 
kow e N iem cy pom im o li< enych fluktuacyj przy  bardzo stałem po
zostają usposobieniu i ceny utrzym ują praw ie bez zm iany Na 
ostatniej g ełdzie naszej notowano 1000 k ilog i. pszen icy  na ten 
m iesiąc 90 tal., tyleż zyta na ten m iesiąc L6 l ‘ /8 tal., na m ąi-czer- 
w iec i ozerw iec-lip iec 61 tal., na lip iec-sierp ień  59 tal., na w rze
sień październik 57 tai. N a targu naszym przy średnim  dow ozie 
i ma o o yw ionym  ruchu tylko piękniejsze ziarna pszenicy i żyta 
atwy znalazły  p o k u p ; ow ies, groch , rzep —  s ta le ; jęczm  ień 

w yka, łubin  s ła l i  j .  N otow ano :
Pszenicę za 100 k ilo b ia łą .

i n n żó łtą  .
Zyto „ 
Jęezmioń „ 
Owies „ 
Groch „ 
W ykę „ 
L ubin

d/s
8‘ /,
67, 
67a 
57, 
6If, 
57i, 
474 
li/a
*7t 
77, 

10 
l i

do 97,s 
97. 
77, 
77, 
6lf,

tal.

' ,is «
5 11/112 11
.M' 11

n 87, 
a W '/ ,  

19

„  „  żó łty  . . .
n n ,  o niebieski .

J|hw
a a a ........................

K on iczyna za 50 k ilogr. b ia ła
„ „ 50 „  czerw ona . „  „

O kow ita spokojn iej za 100 litr. (100 kw. polsk .), 100°/o Trallesn, 
w m iejscu 24. tal., na* ten m iesiąc i aż do lip ca  2 4 ’ ,',2 tal., na 
lip iec-sierpień i sierpień-w rzesień 2 4 7 , taI- B anknoty austrjackie 
9 0 '/ ,  tai. za 150 złr., banknoty rooskiew sko-polskie 9 2 7/8 talarów  
ea 100 rsr.
Bank Rolniczo■ Przemysłowy Kmleclci, Potocki i Sp. Filja Wrocławska.

R a f i n e r j a  s p i r y t n s a ;J u l i u s z a  J K i k o l a g z a  notuje 
g p iy tn s  ra uow ary  stopień 68, spirytus rafinowany z anyżem  sto- 
dien 71 ct. '

miuiatrator ośmiele się zmieniać obrzędy służby bożej 
i świętej Inurpi/ w ter sponób, iż wprost scbizmaty- 
tikie obrzędy wprowadzone być mają w katolickiej 
djecezji chełmski j  —  dla oszukania zaś ciemnych i 
p on ;aczków; i dla łacniejszego nakłonienia ich dc 
schizmy, nie wstydzi on się przywodzić niektóre po
stanowienia stolicy apostolskiej i nakręcając takowe 
po swoim dachu, nadużywać ich w sposób szalbierzy".

Dalej oświadcza o j-iec ńw.: że 
„wyżw ipomniony pseudo-admimstrator złożony jest z 
wszelkiej jurysdykcj1 kościelnej, zwłaszcza, iż nie po- 
wierzyia mu jej an stolica Apostolska ani też nie 
przelał ją  na mego prawowity bifkup przy swojem u 
stąpieniu, alb on sam, iak kabdy jasno to widzieć 
może, nie przez drzwi, lecz innee drogą wlazł do ow
czarni i jako intruz uważany być powinien".

Fo rakiem osądzeniu ks. Popiela, i po skonstato
waniu, j ikie, przepisy liturgiczne dla Rusi są obowią- 
zująoemi, papież dodaje, iż pod ^chytrym pozorem o- 
czyszczenia obrządku. kryje się zamiar podkopania 
wiary Rusinów chełm skich, odciągnięcia ich od ko
ścioła katolickiego i wydania ich kacerstwu i schi
zmie zamiar żywiony p ’zez naj bezecni ej szych ludzi 
(perditissimi homines)."

„W  f r ó d  - l a j p r z y k r z e j j z y c h  d o l e g l i w o 
ś c i  a t c l i ,  j r k i e m i  p r z y c i ś n i e n i  j e s t e ś m y ,  p o 
k r z e p i a  n as  i p o c i e s z a  w i d o k  ś w i e t n y  i 
p r a w d z i w i e  b o h a t e r s k i ,  B o g a ,  A n i o ł e m  
J .ego  i  l u d z i o m  p r z e d s i a w i o L y  p r z e z  R u s i 
n ó w  d y e ó e z j i  c h e ł m s k i e j ,  k t ó r z y  o d p y c h a  
j ą c  n i e g o d z i w e  n a k a z y  p s e u d o - a d m i n i s t r a  
t o r a ,  w o l e l i  z n i e ś ć  w s z e l k i e  c i e r p i e n i a  < 
ż y c i e  n a w e t  s w o j e  w a ż y ć  i p o ś w i ę c i ć ,  n i ż  
z r z e c  s i ę  , ‘ a r y  o j c ó w  i p o r z u c i ć  o b r z ą d k i  
k a t o l i c k i e ,  o d z i e d z i c z o n e  p o  p r z o d 
k a c h ,  k t ó r e  o n i  n a  z a w s z e  n i e n a r u 
s z o n e  i n i e s k a ż o n e  p r z e c h o w a ć "  p o  
s t a n o w i !  i.11

Napomina tedy Pius IX  ks. metropolitę i innyr- 
wsżystkich biskupów tego obrządku, ażeby czystoś 
rytuału, przez stoiicę apostolską, obyczaj cerkiewu* 
tradycyjny, i synod zamojski ustanowionego przestrze 
gal1, proboszczom to za lecili, a w razie potrzeby zro 
bih użytek z n a j s u r o w s z y c h  k a r  i c e n z u r  k o 
ś c i e l n y c h ,  chodzi bowiem o rzecz najważniejszą, o 
zbawienie dusz zagrożone nieuprawnionemu, sohyzma- 
tyckiemi nowościam i, dążącemi do rozerwania święt 
unji Rusinójr z kościołem katolickim

“ ■» metropolita ma aż nazbyt wiele sposobności 
do wykonania tegr polecenia stolicy apostolskiej, z j e -  

Fej  Btr? a7  PrZ02 danie przytułku księżom z dyecez'/ 
chmm uJei wygnanym— z drugiej zaś przez stanowcze 
położenie ramy moskiewskim do Chełmszczyzny wer 
bunkom. Spodziewać s i ę , że z tej sposobności sko-
i z y  Bi u

d. 28. mija, 10 godm. 45 minŁ.
A k c je  F ran co-A u str .-B . '26-50

n K red y tow e. . . 218-25
n A n g lo-A u str .-B  . 126-—
n U n iou sb a n k n . . 91-25

U sposob ien ie : m dłe.

A k cje  kolei K arola-L n d. 243-—  
„  „  P o łu ón .ow ej 138-—

B au ban k..................................... 46-25
Yereinsbank . . . .  s -5 "

T e le g r a fo w a n e  M o rsa  w le d e fia fc le .
W iedeń* a. 27. m aja., 2  goda. 20 min.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Piusa"ix r i ła! Za wJ tekdoie łacińskim list papieża 
towicza w 1 Wydany do kb- ^e^opolity Sembra-
i r i  n ^ r 10 ua ! t ów p t e ł m s k i c k  W lisa V I11 wypomina najpierw ustawy Klemen-
terrii aWbł# t ’ i f ^ e d y k t a  X IV . dotyczące 1.- 
CKi^h ia t f  * ""rzędów kościelnych grecko-katoli- 
postańowienf Zatwierdzone przez stolicę apostolską 
S rfec i J Z a m o j s k i e g o "  N ^ pni,7 b o le w a
,!, 0ieni „ 7  .mianami samowolnie i ber jego ze-

“  R “ “ - “ f n a  - S  * 7 -

kie o £ m m - Bna’ b vPi boli naB- t0 wiadomości, ja-
zji ^ e ł m s k l e n L l 0^ ^anyin -*eCZy W d>e™ 'przez nas nMn - bom e“ » P° ustąpieniu niedawno
diecezia H r uowionegd, i węzłem duchownym z tą 
djecez]ą dotychczas pouczonego biskupa, i ńkii (qui
S , i >SKU(?O' a- “ 1I118trat0r’ J'uż przedtem jakowładzy biskupie,*. niegodnego o b i l i ś m y ,  nie w lhał
się przj wiaszczyc sobie juryzdykeję kościelną, po0- 
w*b wszystko w tym kośeiele a przedewszystŁem li
turgię kanonicznie zatwierdzoną zmieniać t zamącać".

„Z  żalem spoglądamy m> okólnik z dnia 20. paź-’ 
dziernika 1H73 w którym nieszczęsny ów pseudo-ad-

A keje Banku F rn .-A ustr. 26-50 
„ W ęg. Kred. . 145-—
„ A ngl. Austr. B. . 126-50
„ Zw-.ą iwbgo B . . 92-—
„ K olei K ar.-L u dw . 243-—
„ n P ółn ocn e j . 207-—
„ „  Siedm iogr. — •—
„ „ F ołu d m ow . 138-—

— s- „  AUOnfakseJ 1 3 9 0 0
„ „ F lib ii  .” . 195-—
„  „  Lw .-C aern. 142-—

W ęg. P óin . 105-r.O
Yereinsbs ik 8-75

a k c je  A nglo-B ank . . 54-25
U ngar. Ostbahn . 50-—

Galie. Indem nlzacje . . __•__
1861 L o s y ........................133-—
Koszy jko-O derberg. . . 137-50 
V erkehrsbank-A ctien . 80-—
T ureck ie L osy  . . . 50-25
B aubauk - A ctien . . .  46 50
etsatabiura „  . . Słł-óii
L aakveins „ . . .  6 9 5 0
Wiener- Bauv ?rein . . 2H-50
Hyp 4L -L eutenbank . 12 —
R osy jsk ie  B a n k n oty . . 1-53

_  U sposobien ie : m dłe.

l o  -yjskfe' : ; • Auj st:^ ° .ty bauk- 90’ *<
Paryi, 26. m aja. 3 %  ren ta "  59-85. P° 8" " ~

L w ó w , 27. maja.
Jed. d łu g  paust,. w bankn. 69-15 

„ „  . „  „ srebrze 74-20
L osy  pożyczki z r. 1860 106-25
A k cje  Banku wiedeńsk. 981-—  N apoleondor

A k c je  Banku kredytów . 220-—
V o jd y “ .............................. I M  -60
! 5 r e b r o .............................. 105-60

8-95

Przyjechali do L^owa od 27. do 28. maja.
H otel Europejski. K. Obm iński z T ustow a, W . Bauer 

z C zerniow iec, G. M oraw etz z T arnopola.
Dr. A . Schm idt z W iodn ia , E . H osch ze 

b tr jja , H. Szelisk i b K ozow j, A. Schnell z F irle jów k i, W . W o - 
lańflki z Rzepińca.

Pocląsrf kolejowe: Przychodzą n a  g ł ó w n y
d w o r z e c :  % K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g, 45. m. w nocy 
j. m * rw io —  z C z e r n i o w i e c ;  3. g . 58. m. ran o

r* 45 po połudn i', i 11, g. 8 m. w n ocy  —  z P o d  w e  ł o -  
o z y s l  i B r o d ó w ;  4. g. 18. m. rano, 4. g, 3. m. po południu 
i 10. g. 58. ra. w  nocy.

(l U c h o d z ą • do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 m. 
w.eciór i U . g. /*8. m. w nocy — ds 1 z e r n i o w i e c :  6. g.17. 
m. rano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w noc;- — do Pod- 
w o ł o c z y ( k  i B r o d ó w :  12. g. wpołnd., 10. g. wnocy i 6. g. 
7 m. rano.

'£t Podzamcza o d c h o d zą  d c P o d w o ł o c z y s k  i d o  
B r o d ó w :  g. 11. 32 m. w  nocy i 12. g. 26. m. w  południe.

Odchodzą do S t r y j a :  codz. o 6. g. 35. m. rauo, prócz 
tego we wtorek, ’.*w..rtok i  n -ideiełę o  5. g. 30. m . po połuduiu.

P n y C h u d i t ,  ' e Stryja:  codiiennie o 9. g. 28. m. rano 
próci tego we wtórem, cswaneL i niedzielę o 10. g. 31. m. w  . ooy

6i e« 
86 16 
9 60 so —

46 .O

Si 60
91 J< 
91 *6 
198 —  
1S3 9 > 
lf 0 46 
8S4 —  
94 60 
89 -  

104 80
93 60

97 -
107 —
108 —
76 60 
It 60

£Ć dSi
04 80

86 -  

1  (t
8 93 

U 18
196 M 
Uu 10
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Wszystkim ciertiacym zapewnia z to tis  i siły bez lekarstw i M o i  wyśKieaita
B ® w a i e « e t ć i r e  t t  ■ ■

*  l f  o  n  d  y  n  u .

i o ł  dk Ż, adna- 0h0r° DłŁ Die dU B arry ' “  111611 b w  lekaM tw 1 kosziow  — a w szelaie c iem ien iaio łą d k a  nerwów prersf,- płne, wątroby gru czołów , b łon y  luzew e,, Pacherza , nerek i organów  od d .ch n , ja k o  to : tu berk a f, suchoty,
f*  kaBZ6 ' Zatkama> bezsenność, bezsilność, hem oroidy, wodną puchlinę, gorączk i, zawrót g łow y , u d e r z e n i
krw i, szum w  uszach, nudności .  t. p. nawet p od cza i c i^ iy  _  nakoniec diaoe-es, n dancholię, ch u dn ięcie .' reum atyzm , gośc iec , hle« nicę.

Oto w yciąg  z 75.000 świadectw o  w yleczeniu  chorób, k tóre  u r ą g ^ 2581

C ertyfikat Nr. 5 7 .«4 2 . Glainach, 14. lipca 1867.
P o B ogu , zawdzięczam  życie, w obec strasznych m oich cierp ień żołądkow ych  i nerwowych, pańskiej „R eya leseićre  dn B arry .-

9der, adm inistrator parafii Glainach pod K lagenfurtem  poczta  Unterbergen.
C ertyfikat N r. 63 .014 . W e s k a u ,  14. wrześniu 1868.
Przez d ługie  lata używ ałem  wszelkiej m ożliw ej p om ocy  lekarsk iej przeciw  chro 'cz-iyra cierpieniom  hem oroidalnym  i w ą- 

trobianym , jako też zatkaniem , a w  rozpaczy chw yciłem  się pańskiej „R eya lescićre  du B - l og u  i panu dziękow ać muszę za teu 
nieoceniony środek, który b y ł dla m nie niezm iernem  dobrodziejstw em . F r a n c i s z e k  S t e i n m a n n .

„R eva le  Aredu Bany- pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej nii 50 razy iwóją eeną na*lekarstwaoh 
a. X y R-.“£ funta 1 rir- W ent, .a fant 2 dr. 10 cnt., 2 funty 4 ii 50 cnt, 5 funtów 10 dr.

12 fantów 20 rir., 24 fanty _»• . w Peszkach po 2 dr. 50 cnt i po 4 rir. 50 cnt OzeLoladi. proszku lub w ta
bUozkaoh na 12 filiżanek 1 rir. 00 cpt., na 24 filiżanek 2 rir. 50 cnt, na 48 LUianea 4 rir. 50 out, w proszku na 120 fiU'j,nek 10 złr. 
na 288 fiiiian^k 20 rir„ na o7b fiUżauek 36 rir. G łó w ny  skład  w Wiedniu u Barry du Barry & Cou.p W a l l f i « oh gas «e  8 
jal > też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych, Sbaf wieueńria wysyła te? ał ł 6 v a l e i o i i r e “ swoją na > u iiw m  
lub pobraoiem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ: o antek ara Alojzego Buicherta i"Eryka Kelera apt pod Lwem; w BOCHNI: u I. E. Bulsiewicsa 
w 3IODACH: u G. Gnluspanna; w CZERNIOWCAOH: a Alt*, cTk. apt obwod., Leona Beldowioza, Fr. Krzyżanowskiego w aptece 
pou Gwiazdą i Ignacego Sohniichr, w KOŁOMYI: u J. ELdorow.-sza; we LWOWIE: u Piotra V ;koiasohŁ, aptekarza, LeopoldL Bot- 
lendera, Zygmunta Buckera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba Brisera, Karola Schubutłu. i Juliusza Reissa, w PESZCIE; u 
Józefa t. TBrBk, aptekarza; w PRADLE- u Jóneir FOrzta; w PRZEMYŚLU: u Edwarda Mt.ohaismego; w AAnSZOWIE: u J. 
ScnaiAeia ł  Oomp.; w STANISŁAWOWIE: u Ferdynanda Łteehera, w TARNOPOLU: n A. Aurawetza i Fr. A. Buchzlta aptzk* 
obwcóawni w TARNO WIR: « A  Twczyaa iptakhn* pod Aairiaa I W. ż . A WleŻRgónkUco.



DZIENNIK POLSKI I

w e L w o w ie ,

uwiadamia niniejszem, iż rozpoczęło w myśl statutu 
swoje czynności i urządziło

I. 4Biuro p rzy  ulicy Ślusarskiej
na dole,

które jest dla interesowanych

otwarte codziennie od godzin; 5. do 
6. po poindnin, a w niedzielę od go
dziny 10. do 12. przed połndniem.

Dyrekcja.2310 3 —3

Do Szanownych Abonentów

„STRZECHY."
W ydaw n ictw o „ S t r z e c h y "  uw iadam ia S za 

now nych A bonentów  sw oich , że z pow odu 
zm niejszającego się coraz w ięcej udziału P u 
bliczn ości d la  tego pism a ujrzało się zm uszo- 
nem , zaw iesić zupełnie w ydaw nictw o jego. 
A żeby  jednak  zastąpić ten ubytek w naszem 
p iśm iennictw ie perjodycznem , stanie w  m iejsce 
„ S t r z e c h y "  nowe pism o w ięcej odpow iada jące 
teraźniejszym  w ym aganiom  publiczn ości, m ia
now icie zacznie w ychodzić od p a £ d z i 6 I * I l i *  
f c a  1>. Tm i będzie rozsyłane naszym  A bonen
tom  pod tytu łem :

„TYDZIEŃ LlTEMKl"
pism o tygodn iow e takich rozm iarów  ja k  p ier
w szorzędne w arszaw skie pism a ilu strow an e, 
pośw iecone literaturze, sztukom  i naukom  u- 
praw ianym  w  sposób popu larny przez p ier
wszorzędne znakom itości literack ie i nauko
w e w  Polsce.

W  przekonaniu, że to now e, w najlepszej 
chęci i z najw iększą starannością podjęte w y 
daw nictw o, do którego redakcja przysposobiła  
ju ż  ca ły  szereg znakom itych i zajm ujących 
artyku łów , zdoła  zgodnie zastąpię ubytek  
„ S t r z e c h y , “  ośm ielam y się po lecić  je  n in ie j
szem  łaskaw ym  w zględom  Szanownych

N a k ł a d e m

F. H. RICHTERA
w e  L w o w i e

w y sz ło :

P ra w a  i obowiązki

SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH
w  A u s t r j i ,

w sposobie zrozum iałym  w yłożone, z dołącze
niem najważniejszych przepisów  now ego postę
pow ania karnego, tyczących  się ła w y  przysię

g łych  , zestaw ił A -.  •

C en a C O  cnt. w . a.
na prow in cji pod  opaską 66 CIlt„ którą 
kwotę najtaniej przekazem  pocztow ym  nade

słać można. 2332 1— 1

000900000000000000000000000000000000
l^^^"miejszem mam zaszczyt podać do wiadomo

ści. że wystąpiwszy z zakładu takzwanego „Ojczysty ^  
Bank ubezpieczeń życiowych we Wiedmu", przyjąłem O

o

1
inspektorat naszej krajowej instytucji

UMMm o i l i ie p  Towarzystw
we Lwowie,

przyczem wysoką P. T. Publiczność do przystąpienia 
w celach zabezpieczenia do Towarzystwa naszego 
zapraszam.

Wojciech Sylw erjusz T o c zy s k i.
000000000000000000000000000008

2358 1— 3

] V D A G r . A - Z Y ] N ~
s Z Y G M U N T A  S T E I E A S

ulica Jagiellońska 1. 2. 
poleca na teraźniejszą porę o g rom n y w ybór

M a t e r j j  l e k k i c h  w e l n k a j e h
^  jB areźy, Ż ak o n etó w , H u szlin ó w , K re to n ó w , W 

P e r k a  lo w, F u la r ó w  b aw ełn ian ych ,

►
fc<

W

a

W

*

S  P e r k a lo w , F u la r ó w  b aw ełn ia n ych , W

d oraz odpasowane Suknie haftowane, ^
2  jako też wielki wybór 3S

n gotowych kostjumów w najnowszych kolorach. 5
Próbki na żądanie wysyłam franco. 22734- ?  g 

KRAWATKI i KAMIZELKI DAMSKIE,

NOWY POLSKI
OBRAZ OLEJNY

( D R U  BE)

z iianitowiczo? oujju
z synami swymi Markiem i Janem (później królem polskim) 
przed grobem Żółkiewskiego w Żółkwi, gdzie uczy ich z na

grobku pradziada, jak żyć i umierać za Ojczyzną.
Cena tego obrazu 2 1/a stopy w ysokości a  2 stóp szerokości n a  p ł ó t n i e  w ynosi 2 0  zlr. w. a.

Ramy do tego oprazu szerokie i bogato złocone od złr. lO  do 18.
Nabyć można także na wypłatę ratami 1356 1—1 

t y  k s ię g a r n i  K .  I I . R i c h t e r a .

Zakład liydriatycziiy
FRANCISZKA MEDWEYA

w Sasowie,
połączon y  z kąpielam i -a łkow item i i częscio- 
w em i p a r o w e m !  od 1. m aja otwarty na 
lato, ma w  tym  roku now ego zacnego traktjer- 
nika, k tóry  odpow ie wszelkim  w ym ogom . Na 
zam ów ienie listowne w ynajm uje Zakład p ó ł- 
kryty pow óz do dw orca kolei w Z łoczow ie  ? i 

je j 1 cenę 2 złr. 50 ct. w. a. —  D o spacerów  pud-
A bonentów  i upraszać ich oraz o k ilkum iesię
czną jeszcze  cierp liw ość. 2357 1— 1

L w ów  dnia 26. m aja 1874 r.

F. łi. R ichter,
ks ęgarz i nakładca.

T y lk o  radykalna kuracja  cborńb 
tajem niczych zabezpiecza  od w ielu ciężkich 
słabości na przyszłość. T ak ow ą  zapew nia 
na p jastaw ie  w ieloletniej praatyki

JAN KURPI EL
lekarz prakt. Med., Chirurgii i A ku- 
szerji, Specjalista chorób tajemniczych.

M ieszka przy u licy  K opern ika (dawniej 
Szerokiej) 1. 16. —  G odzina ordynacyjna od 
10. do 12. przed, od  2. do 5. po południu.

I m p o t e n c j e  (osłabienie s iły  m ężno- 
ści), S t r i c t u r j  , P o l l n c j e ,  tudzież ra
ny, w rzody, p ław y, słabości skórne wszel
kiego rodraju , leczę gruntow nie pod gw a
rancją  (now o pow stałe w przeciągu  48 g o 
dzin), Dez przerw y zatrudnienia i pod  naj
ściślejszą dyskrecją. 2019 3 0 — ?

N a honorow ane listy odpow iadam  bez
zw łocznie i służę m edykam entam i.

czas deszczów  z o ą t a l  w y s t B w l o n j  d h l 1 
g l  k r y t y  c h o d n i k .  2206 5— ?

2352 1— 3L . 32 pr.

Obwieszczenie.

M  A_Gf A .Z  Y1NT
T o w a ró w  kolonjalnych, ow oców , 
herbaty, łakoci, win. rumu, likierów

p o d  f i r m ą
r

F. W. KRÓLIKOWSKI
W okręgu c. k. Dyrekcji gali

cyjskich dóbr i lasów skarbowych 
; są do obsadzenia cztery posady 
I elewów lasowych, a mianowicie' 
[dwie posady, połączone z rocznymf 
adjutum 600 złr., a dwie posady 
z adjutum rocznych 500 złr. — a 
w razie użycia tychże elewów przy

we L W O W I E  1. 7, Plac Marji.
Rozseła towary kupiune za gotówkę najmniej 50 złr. w. a. 

wynoszącą, na koszt własny do każdej stacji kolei galicyj
skich, dając tym sposobem możność zaopatrzenia się w towar 
tylko doborowej jakości, po cenach czysto sklepowych, nie 
rachuje bowiem też w tym razie i zapakowania. 2199 10—1 2 .

J .  P I Ę T R O M  i S p ó ł k a
dawniej

1. L. SINGER i SPÓŁKA
we L w ow ie  przy p lacu  Św. D ucha 1. 11 now a 

p o lec a ją  n ajn o w sze

Materje i  A le  damskie
w ełniane, jedw abne czarne, perkalik i, kretony, m u- 

szlinki, bareże, piki, kaszm iry, tybety i rypsy.

C h n w t k i  w e ł n i a n e  i kaszm irow e czarne. 
D y w a n y  a n g i e l s k i e ,  kapy, kołdry.
M a t e r . l e  n a  m e b l e ,  ryps, kreton i perkal. 
F i r a n k i  d o  o k i e n ,  pończochy i skarpatki.

Obficie  z a o p a tr z o n y  s k ł a d

Płócien i bielizny stołowej
z najznakom itszych słynnych fabryk, 

Także 2239

Koce graefenbergskie
do kuracji hydropatycznej

p o  m i e r n y c h  c e n a c h

7— 8

Godziebina

pomiarze i systomizacji lasów, z

W . § . W  ilczyń§ki
właściciel Domn Bankowego we Lwowie,

ulica  S y k s t u w k a  1. W ,  m ając rozliczne 
stosunki tak w kraju  ja k  i za g ran icą ,

1) załatwia pożyczk i pod  najlepszem i w a- 
rankam i na dobra, realności i kam ien ice ;

2 ) przyjmuje do ja k  najkorzystniejszego 
um ieszczenia na cnas dłuższy lub krótszy 
w iększe i m niejsze k ap ita ły ;

3) u ł a t w i a  kupna i sprzedaży dóbr, real- 
ro śc i, kam ienic i w szelkie kom prom isa,

4 ) ma oddane do w ypuszczenia rozliczne 
dzierżawy i folw arki, kopalnie węgla, w o
sku, nafty i źród ła  m ineralne.

5) p o s z u k u j e  lasów  na m orgi, na sztuki, 
lub  gotow ych  progów , drzew a rżniętego 
i sągów . 2267 4 — ?

1100 formularzu w
Prost i A u t o r  prawnycD
zamiast za 6  złr. tylko za 4  złr.

W yprzedaż zupełna dzieła  , ,  P o l a k i  
A d w o k a t  d o m o w y * -  z dodatkiem  dziel 
„ S e k r e t a r z  d o i u o w y 11 i „ U s t a w a  
w  s p r a w a c h  d r o b i a z g o w y c h ”  z 60
w zoram i, tudzież „ N o w a  u s t a w a  t a b u 
l a r n a ”  z d. 25. lip ca  1871 wraz z instrukcją 
z roku 1872, ja k o  też „ N o w a  u s t a w a  O 
z a p r o w a d z e n i u  ksiąg g r u n t o w y c h  
W Oaiicji** z roku 1874. Cena sklepow a 
6  złr. K u pu jący  takow e w p rzeciągu  dni 

40 otrzym ają

tylko aa 4  zlr. w. a.
Dziewa te zawierają oprócz ca łe j procedury  

praw no-sądow ej cyw ilnej, karnej i w ojskow ej 
przeszło 1100 form ularzów  wszelkich m ożli
w ych próśb, dokum entów  i aktów prawnych 
i pryw atnych •—* we wszelkich sprawach i 
zawodach. , ,

U żyteczność i p raktyczn o^ : dzieł tych, a 
szczególn ie j „ A d w o k a t a  d o m o w e g o "
p ie r w s z e g o  w j ę z y k u  polskim , dowodzi roz- 
chwy cenie w krótkim  czasie praw ie całego 
ogrom n ego nakładu, z k tórego tylko kilkadzie
siąt kom pletnych egzem plarzy pozostało, a któ
re po nadzw yczaj zniżonej cen ie 4 złr. zupełnie 
w yprzedać postanow iłem . P o u p ływ ie  dni 30 
w raca  napow rót cena sklepow a 0 zir.

Każdy chcący sam siebie bez pom ocy  ad
w okata prawnie zastępywać, bez tego dzieła 
obejść się nie m oże,—  które um ożebnia każde
m u, chociaż niepraw nikow i, sporządzenie w szel
k ich  aktów  prawnych. 2200 5 6

Zam ów ien ia za zaliczką łub pobraniem  z 
dodatkiem  6 c n t  na list przesyłkow y.

H .  B o d e k ,
L w ów , u lica  Orm iańska 1. 3.

dodatkiem ryczałtu ua wycieczki 
służbowe.

Ubiegający się o te posady, win
ni wnieść swe podania, zaopatrzone 
w dowody wieku, nabytego Wy
kształcenia fachowego w szkole lub 
akademii leśnej, umiejętności języ
ka polskiego i zatrudnienia dotych
czasowego, w przeciągu trzech ty
godni do Dyrekcji dóbr i lasów w 
Bolechowie bezpośrednio.

0. k. Dyrekcja lasów i domen.
Bolechów, d. 21. maja 1874.

B ro d o w ic z .

Dr. K. MALESZEWSKTEGO
jed yn y środek 2325 2 ?

na reum atyzm .
G łów ny skład na G alicję  w aptece W go 

M ik o la s c k a , ulica K opern ika we Lwowie. 
Cena flaszki 1 złr.

Młocarnie M a. N igdy  jeszcze  nie 
utworzono dla go 
spodarstwa rolne

go m aszyny,, k tóraby znalazła tak »zybki 
zb y t i tak nadzw yczajne u in an ie  ja k  po
wyższa. Na dow ód s ln żyć m oże iż w roku 
1872— 1873 u firmy M o r  H z  [W eil ju n . 
w e F rank fu rcie  n. M . sprzedano trzy tysiące 
sześćset ręcznych m łoearni i tysiąc dw ieście 
m łocarni dw ukonnych.

D alszych udow odnień m aszyna ta nie 
potrzebuje. ,

O trzym ać m ożna po zam ów ieniu pise- 
mnem u pow yższej firmy. 2062 2 — 5

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Hauptstrassc Nr. S 4 L  w 

G a i n f a h r n - V  o s l a u
p o d  W i e d n i e m .

„BAD H A LTE JfB B rO .“
L ekarz zaw iadujący Dr. S vet l in .

Bliższe szczegó ły  i program y w inspekcji 
powyższego Z ak ład u  2301 2 — 3

Z powodu zmiany 
składzie znajdujące się

lokalu, s p r z e d a j e m y  wszelkie na

niżej jak  w naszym cenniku notowane, 
zacząwszy od 26. Maja r. b.

Werner & C=
we L w o w i e ,  Nowy Świat 1. 25.2336 2— 12

M . S O K A L A  S ) I I
S pe d yto r przy kolei Karola-Ludw ika
podejmuje się przyw ozu  i od w ozu z dworca kolei i 
od tegoż, jako też dalszej dostawy ruchomości we wszystkich 

kierunkach tak w kraju jak za granieą.
Pp. P. T. kupcy miejscowi w przedmiocie przy

wozu i odwozu wraz z ekspedycją na tutejszym dworcu
drogą ugody otrzymują bardzo dostępne warunki. 21345— ?<

Spotka komisowa

lictia I
■we L  ~W7O ^ V I E  ,

utrzymuje na swoich now o urządzonych magazynach wszel
kie gospodarskie maszyny z najsławniejszych fabryk, t. j. rozmaito 
pługi, szerokorzutne i rzędowe siewniki (także francuskie fabryki 
Robilarda) ręczne, kieratowe i parowe młocarnie, młynki do czy
szczenia zboża, sortowniki (między innemi francuskie Pernoletta), 
kosiarki (także do gazonów), konno grabie, żniwiarki najnowszych 
systemów, oborywacze, plewiacze, kopaczki, sieczkarnie, krajacze 
i gniotniki do buraków (także do słodu), wszelkiego gatunku 
sikawki, ostrzydła, piły cyrkularne, parowe maszyny stałe i loko- 
mobile. — Obejmuje dostawę przyrządów do tartaków leśnych i 
stolarskich, gorzelni, młynów parowych i wodnych itp.

Spółka zaprasza Szanownych gospodarzy ziemskich, by raczyli 
zaszczycić ją licznemi zamówieniami. 22755—?

O dd ział za s ta w n ic zy  i w kładek książeczkow ych

GALICYJSKIEGO BANKI) KREDYTOWEGO
p r z y  u l i c y  W a ł o w e i  p o d  1. 4 ,

przyjmuje od 1. maja 1S73 r. począwszy

W K Ł A D K I na K S IĄ Ż E C Z K I O S Z C Z Ę D N O Ś C I
od jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O l i
Zwrot wkładek do 2 0 0  zlr. uiszcza się bez wypowiedzenia. Udziela

Z A L I C Z K I
na k o s ztnw ności, srebrne i zło te  przedm ioty, p o c zą w szy od jednego z ł r . w . a.

1

Godziny czynności biurowych:
od 9tej do lszej przed południem, od 3ciej do 5tej po południu. 2 5 -

Ces. król. uprzywil. galicyjski

z a k ł a d  k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i
wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S A & A A C J H  K A S O W E
5 procentowe z lO  dniowym terminem wypowiedzenia i
O  99 B O  99 99 99

Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
za k ła d u  k red ytow eg o  w łościań sk iego  f  SZtflłflCll po TO©, 5 0 0  j lO O O  7̂  gi)
które przynoszą oprócz stałych 6 ° /0 także ■ d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu la t  p i ę t n a s t u ,  
nadto mogą być na mocy ustawy z dnia 2. lipca 1868 1. 93. dz. p. p. na kaucje i wad ja używane.

I  i y r e k c j  a .2005 25— ?

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Polskiego14 A. J. 0 Rogosza. Zarząaca h. Zubalewicz


